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zi a sanacja
„Podczas rządów marsz. P iłsudsk iego' w dużej mierze od starosty. Ten ostatni

ffiy żydzi z pewnością wieleśm y wygra­
li" — pisze korespondent warszawski lon­
dyńskiego „Jewish Times" i — ma zupeł­
ną słuszność. Zniesienie przed kilku dnia­
mi przez Sejm carskich ograniczeń, zre­
sztą w praktyce prawie nie stosowanych, 
stało się jakby oficjalną pieczęcią pod nie* 
spisanym, ale faktycznie zawartym aktem 
ugody między żydostwem a obozem Pił-

może bowiem odmówić zatwierdzenia 
członków komisji, przeprowadzających 
wybory do zarządu gmin i to bez poda­
wania powodów, przez co może — w b. 
Królestwie — zapewnić tym komisjom 
większość ortodoksyjną. Zdarzył się na­
wet taki wypadek, że starosta cala komi­
sję wyborczą, wybraną przez zarząd gmi­
ny, odrzucił i polecił wybrać wskazane

sudskiego. Główną „zasługą" obecnych przez siebie osoby, w innym zaś 'wypad- 
rządów dla żydostwa jest — jak podnosi ku, gdy zarząd gminy dwukrotnie pro-
7, uznaniem „Jewish-Times" —  powstrzy­
manie antysemityzmu. Jest to już „krok 
naprzód, ale jeszcze nie wszystko": Kores­
pondent żydowski twierdzi, że marsz. P ił­
sudski obiecał kiedyś „rozwiązać kwest je 
żydowską" j przypominając rnu dziś tę 
obietnicę domaga s i ę . . .  zniesienia spo- 

_ czynku niedzielnego i wydatniejszego sub­
sydiowania instytucyj żydowskich. Bagate­
la! Ambasador Polski w'W aszyngtonie po­
szedł jeszcze dalej i dal żydom do zrozu­
mienia, że mogliby uzyskać Pińszczyzne 
na skolonizowanie za odpowiednią pożycz­
kę. Projekt ten wzięli widocznie żydzi bar­
dzo serjo, gdyż dyrektor Żyd. Agencji Te­
legraficznej zwrócił się do Ministra Re­
form Rolnych p. Kozłowskiego z zapyta­
niem o szczegóły. P. Minister odpowie­
dział, że osuszenie Polesia to kwestja 20-tu 
l^t i 400 milj. zł. i że zmeljorowane grun­
ta dostaną przedewszystkiem zawodowi 
rolnicy, t. j. włościanie. Przynajmniej więc 
kolonizację Polesia wybiją sobie żydzi 
z głowy i przekonają się, że nawet za rzą­
dów pomajowych istnieje jakaś granica dla 
,cb apetytów. Dodajmy, że także w głośnej 
„kwestji trupów" spotkały się uroszczenia 
żydowskie z silnym odporem Sejmu, który 
stanął na jedynie słusznem stanowisku, że 
Jeśli żydzi pragną kształcić się w medycy- 
n ,e) to powinni na rzecz nauki ponosić te 
same ofiary7, co i reszta ludności.

W sympatjach żydów do sanacji daje 
Sl? obecnie zauważyć pewne zróżniczko­
wanie. Rząd, widocznie pod wpływem kon­
serwatystów, zawsze m iłe i serdeczne 
utrzymujących stosunki z chasydami, fa­
woryzuje od dwóch lat skrajną ortodok­
sję żydowską, zorganizowaną we wszech­
światowej „Agudzie" i ulegającą wpływom  
różnych cadyków-eudotwórców z Bobowy, 

zortkową, Góry Kalwarji, Bełza. Ortodok­
sja ta reprezentuje najbardziej zacofaną 
i politycznie bierną masę żydostwa, k ie­
rującą się^ 'wyłącznie interesami rytualno- 
religijnemi i oczywiście także gospodar­
czemu Odnosi się ona niechetnie do syjo­
nizmu ze względu na jego charakter świe- 

i i jego moralne pojmowanie mozaizmu. 
By ortodoksom z „Agudy" zapewnić w ięk­
szość w żydowskich gminach wyznanio­
wych, wydał Minister Oświaty i Wyznań 
w dniu 24 października 1930 roku dwa 
rozporządzenia, regulujące w ten sposób 
wybór organów tych gmin, oraz rabinów  
1 Podrabinów, że skład zarządów gmin

pozycji starosty nie uwzględnił, starosta 
sam zamianował cala komisję wyborczą, 
złożoną — rzecz prosta — wyłącznie ze sa­
nacyjnych agudowców. Uprawnienia tej 
komisji idą bardzo daleko, gdyż może ona 
odebrać jłrawo głosowania tym żydom, 
którzy „publicznie występują" przeciw wy­
znaniu żydowskiemu, a za takie wystąpie­
nie skrajni chasydzi uważają — jak twier­
dzi „Nowy Dziennik" — nawet golenie 
brody. Mając większość w komisjach, mo­
gą agudowcy kolegjum wyborcze tak 
„oczyścić" z wszelkich niechasydzkich e le­
mentów, że do zarządu gminy wybrani zo­
staną wyłącznie zwolennicy Agudy. Syjoni­
ści zwalczają powyższe rozporządzenie 
Ministra nie tylko dlatego, że wybór orga­
nów gminy uzależnia od władzy politycz­
nej, a ich samych zdaje na laskę wrogów 
syjonizmu z „Agudy", ale i z tego powo­
du, że pragnęliby oni rozszerzyć zakres 
działania gminy na sprawy szkolne i spo­
łeczne, a tymczasem Aguda trzyma się. ści­
śle religijno - humanitarnego charakteru 
gminy.

Na tle w łęc walki o władzę w7 gminach 
wyznaniowych dzieli się. żydostwo na dw a 
obozy: do jednego należy prorządowa
Aguda, posiadająca w sejmowem BB kil­
ku swych, przedstawicieli, dragi tworzą 
syjoniści. Sanacja wszędzie popiera Agu- 
dę, co objawia się nawet w udziale przed­
stawicieli rządu w weselach cadyków dla 
podniesienia ich autorytetu.

Można wątpić, czy takie mieszanie się  
w sprawy samorządu wyznaniowego jest 
wskazane. Władze powinny wykonywać 
nadzór nad działalnością gmin, ale sztucz­
ne narzucanie im zarządów takich, czy 
innych, jest naruszaniem samorządu wy­
znaniowego bez jakiejkolwiek korzyści dla 
państwa. Ani utrwalanie zacofanej i fana­
tycznej ortodoksji, ani utrzymywanie po­
wagi cadyków7, ani odbieranie oświeconym  
żydom prawa glosowania w7 gminach nie 
jest „rozwiązywaniem kwestji żydowskiej", 
a jest tylko mizerną sanacyjną polityką 
pozyskiwania zwolenników wszelkiem i 
środkami, jakie daje władza. ver.

Rekurs pos. Strońskiego odrzucony.
Warszawa 20. 3. (PAT). Przedmiotem obrad 

dzisiejszego posiedzenia komisji regulamino­
wej i nietykalności poselskiej pod przew. pos. 
Podoskiego, było odwołanie pos. Stanisława 
Strońskiego (Klub Nar.) od kary dyscyplinar­
nej, nałożonej na niego przez M arszałka Sejmu 
sw trybie a rt. 61 regulaminu. Po dłuższej dys­
kusji kom isja odrzuciła większością głosów 
wniosek pos. Zwierzyńskiego o zniesienie kary 
dyscyplinarnej. Również upadł wniosek pos. 
Pużaka (PPS.) o zmniejszenie kary.

Wesołe przedstawienie galowe.
Warszawa, 20. 3. (Telef. wł.). W czorajsze 

.przedstawienie galowe z. racji imieninowych 
uroczystości w Operze, na którem  dano „K róla 
K ochanka" stało  się pewnego rodzaju sensacją 
kół towarzyskich i politycznych stolicy, wy­
wołując najrozmaitsze komentarze, nie mające 
zresztą związku z wartością wymienionego 
utworu. Przedstaw ienie to, n a  k tóre przybył 
P rezydent Rzplitej, p rem jer Sławek i w ielu  
wyższych urzędników wywołało wśród licz­
nych dostojników  oburzenie ze względu na 
treść opery mocno wesołą. Ja k  słychać, kilku 
dostojników opuściło nawet z tej racji teatr.

„WICHER" BLISKO MADERY.
Warszawa, 20. 3. (Tel. wi.). Donoszą z Liz­

bony, że odbywający ćwiczenia na morzu koutr 
torpedowiec „Wicher" opuścił dziś rano port 
w Lizbonie.

„Imieninowe" bicie dzieci w Sejmie,
Warszawa 20. 3. (Telef. w!.). Na. dzisiejszem 

plenarnem posiedzeniu Sejmu, które rozpoczę­
ło się o g o d z .'4  po południu, załatw iono kilka 
spraw, k tó re  powróciły z Senatu, z drobnemi 
poprawkam i, poczem przystąpiono do kwestji 
zamknięć rachunkowych na rok 1926/27. Poseł 
K ornecki z Klubu Nar. w obszernem przemó­
wieniu podniósł doniosłość te j sprawy, omó­
wił gospodarkę rządu w okresie pomajowym 
i oświadczył, że wobec wyraźnego lekceważe­
nia przez rząd przepisów7 konstytucji co do 
przedkładania zamknięć rachunkowych, oraz

wobec skutków , jak ie  dla k ra ju  przyniosła go­
spodarka, zapoczątkow ana w r. 1926/27, Klub 
Narodowy nie może glosować za zatw ierdze­
niem zamknięć rachunkowych i udzeleiuem rzą 
dowi absolutorjum . D yskusja trw a (godz. 19).

N a dzisiejszem posiedzeniu Sejmu jest wnio 
sok Klubu Oh. D., Narodowego, N. P. R., P. 
P. S. i Chłopskiego w sprawne bicia dzieci 
w szkole powszechnej za to. że nie chciały 
podpisać pocztówek imieninowych, w ysyłanych 
na Maderę.

Śluby dla uzyskania wiz do Ameryki.
Warszawa, 20. 3. (Tel. wł.). U kazała się wia 

domość, że obyw atele polscy wyznania mojże- 
szowego. k tó rzy  zawarli śluby z obyw atelkam i 
Stanów  Zjednoczonych Am. półn., nie mogą 
uzyskać wiz amerykańskich, o ile żony ich w y­
jechały do Stanów Zjednoczonych po 11 iipca 
1930 r. i pozostawiły w Polsce swoich mężów. 
K onsulat S tanów  Zjedn. Am'. Północnej ma 
mianowicie wątpliwości, czy śluby faktycznie 
zostały zawarte. Istnieje podejrzenie, że nie­
które z tych ślubów7 są fikcyjne.

Z tej przyczyny konsu la t Stanów  Zjedn. 
w? W arszawie odmówił już udzielenia wiz około 
60 petentom  tego rodzaju. K onsulat am erykań 
ski porozum iał się w tym  względzie z w ładza­
mi polskiemi, przyczem ustalono, ażeby na przy 
szlość śluby obyw ateli polskich w yznania, moj- 
żeszowego z obyw atelkam i Stanów  Zjednoczo­
nych były zaśw iadczane niety lko przez rabina 
ale także legalizow ane przez starostw o, k tóre 
winno stwierdzić, że ślub odbył się rzeczywiście 
wedle 'przepisów  religji mojżeszowej.

Przeciw obniżeniu płac w Banku Poisk.1 Szkoły górnośląskie w Trybunale Haskim

żydowskich zależy obecnie S T & g E

C1W
natomiast na czasowe obniżenie plac o 5%
z tern zastrzeżeniem , żc potrącenia z pensyj 
przelewane będą na rzecz skarbu państwa.

Praussowei nie chcą widzieć w P. P. S.
Warszawa, 20. 3. (Tel. wł.). W kołach poli­

tycznych krążą uporczywie pogłoski, iż do 
władz naczelnych P. P- S. C. K. W. wystosowa­
ła obszerną prośbę p. Zofja Praussowa, była 
posłanka testo stronnictw a, k tó ra  z posłem 

Lwów 20. 3. (PAT). W czoraj odjechał ze Jaw orow skim  stworzyła sanacyjną P. ł .  S. 
Lwowa do P alestyny  transport emigrantów ży F rakcję  Rewolucyjną. P. P raussow a w ptośbio 
dowskich z Małopolski i W ołynia. Transport swej zw róciła się Jo  władz P .^P. S. C.^K. . 
ten dołączony został do transportu  większego 
i liczy około 320 osób. Odj‘cchali oni specjal­
nym pociągiem pospiesznym do Konstanzy. Na 
dw orcu żegnali odjeżdżających przedstawicie-

Haga, 20 m arca. P rezydent M iędzynarodo­
wego Trybunału w Hadze zwołał n a  14 kw ie. 
t« ia  nadzw yczajne posiedzenie T rybunału . Na 

ko obniżeniu p ła T o  Zjazd zgodził się posiedzeniu tem będzie rozważany zatarg poi

Warszawa, 20. 3. (Telef. wl.). Zwołany na 
wczoraj zjazd delegatów  Zrzeszenia Pracow ni­
ków Banku Polskiego wypowiedzią} tię  prze-

o przyjęcie zpowrotem do partji. Podobno po­
danie zostało jednomyślnie odrzucone, gdyż, 
jak  tw ierdzą w ładze P. P- S-, do partji mogą 
być przyjęci zpowrotem ci, którzy zbłądzili, ale 
mie przywódcy, wytwarzający rozłam.

eko-rremiecki w sprawie szkół mniejszościo­
wych na Górnym śląslui. Oba, zainteresow ane 
rządy, t. j. polski i niem iecki —  zostały zaw ia­
domione iż T rybunał skłonny je st do rozpa­
trzenia metnorjałów obu party j. oraz do w ysłu­
chania spraw ozdań ustnych ich przedstawicieli. 
Oba państw a odpowiedziały, iż zastosują się 
do życzenia Trybunału.

STARCIA KOMUNISTÓW Z NARÓD.
SOCJALISTAMI.

Berlin, 20 m arca. Na szosie koło M adgebur 
ga napadło  około 60 komunistów na oddział 
narodow ych socjalistów . W yw iązała się wTalka 
na noże i rewolwery w toku której kilkanaście 
osób odniosło rany, w  tem 6 narodowych so­
cjalistów tak  ciężkie, że w7 stanie groźnym mu­
siano ich przewieźć do szpitala. Policja are-^ 
sz tow ała 27 komunistów.
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t  c i c n m S s i a i i i a S ? . . ;
10-ta rocznica plebiscytu.

Socjalistyczny ..Robotni!,"' pisze z oka­
zji dziesiątej rocznicy plebiscytu na Ślą­
sku:

'P artja  nasza by ła  wówczas w opozyeii 
do  rządu W itosa, nic szc zędziliśińy toż stów 
k ry ty k i pod adresem K orfantego, ilekroć 
jego posunięcia, czy zaniedbania, w akcii 
plebiscytow ej zm uszały nas do tego.

A le najzagorzalszy przeciwnik Witosa 
i Korfantego musi przyznać, że w owym  
czasie dokonali dzieła pożytecznego dla 
Polski, że dobrze zasłuży li się Polsce. Od­
m iennego zdania może być ty lko  Kostek- 
B iem acki i jego poplecznicy*.
Prasa sanacyjna przypomina róznc 

szczegóły i o różnych pisze działaczach, 
tylko nie o Korfantym. Np. „II. Kur. Coóz.“ 
potrafił napisać długi artykuł i ani raz nie 
wspomniał o Korfantym.

Korfan’y o wvzwo’eniu Ciąska.
W specjalnym numerze ..Polonii*"', wy­

danymi w 10-tą rocznicę płebbcytu, zwra­
ca uwagę artykuł senatora Wojciecha Kor­
fantego. Przypomina on trudne warunki 
w iakich Ślązacy walczyli o wolność

„Czas, w  k tórym  walczyliśm y o Śląsk, 
„tw órca i budow niczy11 Polski uznał za naj­
w łaściw szy d la urządzenia w ypraw y n a  
K ijów  Gdyśm y usiłowali wbijać slupy g ra ­
niczne w  Odrę, on w yzw alał Ukraińców. 
Bolszewicy stanęli pod bra-mam' W arsza­
wy, m łode państw o nasze stanęło  nad brze­
giem przepaści Gdyśmy naw oływ ali lud, 
by  szedł do Polski, Niemcy na u licach By­
tom ia, K atow ic ł w szystkich m iast i  wio­
sek odpow iadali nam : „W arsehau gcfallen! 
Koniec Polski!11
Sen. Korfanty stwierdza następnie, że 

lud śląski wniósł do Polski w ielkie war­
tości moralne, narodowe i obywatelskie.

„W dziesiątą  rocznicę plebiscytu godzi 
się zapytać tych , k tó rzy  gospodarzyli tym  
wielkim  kapitałem , tych, k tó i.n n  go powie­
rzono jatko szafarzom , czy n ie ty lko  u trzy ­
m ali, ale i pomnożyli ów kap itał, będący 
najsolidniejszą podstaw a b y tu  narodu  i pań­
stw a".
Na pytanie to woli sen. Korfanty nie  

odpowiadać.
Część Ślązaków pozostała pud panowa­

niem niem ieck!em. Polacy się  z  tern Do­
godzili.

„Uważaliśm y, że ludność polska pod pa­
nowaniem  niemieckiem m a coow iązek lo ja l­
ności w stosunku do państw a niemieckiego, 
ale na odw rót żądaliśm y i żądam y od na­
szej mniejszości nienueckiej te j samej lo­
jalności względem państw a polskiego. Fale 
nam iętności pow ojennych i szowinistycz­
nych n ieste ty  do dnia dzisiejszego się jesz­
cze nie uspokoiły. Po jednej i drugiej stro ­
nie gran icy  zachodzą pożałow ania godne 
w ynadki gw ałtów ".
Mniejszość polska w Niemczech jest 

w  gorszrm położeniu, niż niemiecka w Pol­
sce. bo nie posiada niezależnej inteligen­
cji. To też patrzymy na kurczenie się pol­
skości na Śląska Opolskim.

„Ale te  tam tejsze w arunki nie są jedy ­
n ą  przyczyną tego sm utnego zjaw iska. Po­
w iedzm y sobie w yraźnie i szczerze, że P ol­
sk a  sanacyjna i je j dzieje nie m ogą s ta ­
now ić a trak c ji dla ludu  polskiego w Opol­
skiemu Nasi sanacyjni patrjoci naw et tam  
zapalają  zarzewie naszych w ew nętrznych 
niesnasek.

W dziesiątą rocznicę plebiscytu wyrazić 
trzeba nadzieję, aby ani po tej, ani po tam­
tej stronie granicy nie powtarzały się wię- 
cej wypadki gwałtów  1 nadużyć i upośle­
dzenie ludności dlatego, żo jest innej krwi, 
innego języka lub innej wiary". 
Wskazując na rewizjonistyczna kampa­

nię Niemiec podkreśla sen. Korfanty, żo 
wszelka dyskusja na temat naszych granic 
jest wykluczona. Rozumie to cały naród 
polski gotów jest do wszelkich ofiar, po­
trzebnych w obronie granic naszych od 
Odry do Bałtyku.

Pps. Hołówko o stosunku do Ukraińców
W  „Gazecie Polskiej"' pos. T. ITolówko 

przedstawia swój pogląd na porozumienie 
i  Ukraińcam i Założenia, z których wycho­
dzi, są słuszne. Stwierdza mianowicie, ze 

„niema ani jednego Polaka, któryby nie 
uważał Małopolski Wschodniej za integral­
ną częsu państwa polskiego11-, j
Ale ,,ak sobie wyobraża p. Bojówko 

ugodę? Ukraińcy mieliby ogłosić, że o ] 
formalnej lojalności przechodzą do aktyw­
nego współdziałania nad rozbudowa pań­
stwa polskiego. Sanacja zaś oświadczyłaby, 
że wpłynie na ludność polską, by zmienili! 
swój stosunek do Ukraińców.

.„Chodziło o to, aby rząd nic uio narzu 
cal an jednemu, ani drugiem u społeczeń­
stw u, lecz akceptow ał to , co one ułożyły

Przed paryską „konferencją europejską"
DW A SZKOPUŁY DO USUNIĘCIA.

.Jesteśmy w okP+sić intensywnych pi'ąe 
nad .pokojowem usuwaniem pewnych trud­
ności zakłócających współpracę, międzyna­
rodową. Nie wszystkie kończą się pomyśl­
nie.. ■ Obok flotowego porozumienia angiel­
sko-włoskiego, które zostało dokonane-* a 
które w tych dniach będzie ujęte w (Ścisłe 
normy traktatu, wymienić trzeba uioudałą 
. .międzynarodową konferencję gospodar­
czą"1 w Genewie, która nie zdołała dopro­
wadzić do pomyślny c-h wyników w sprawie 
„rozejmu celnego". A oto znów w da. 24 
bież. m.
zbiera się w Paryżu „kom itet europejski",
mający pod przewodnictwem Bnanda prze­
prowadzić 'gstudja" nad sposobami koope­
racji państw naszej części świata. Spodzie­
wane jest przybycie przedewszystkiem mi 
nisfcrów spraw zagranicznych, jak angiel­
skiego (Hendersona), włoskiego (Grandimro) 
niemieckiego (Curtiusa, względnie jego 
„prawej ręki", rzymskiego ambasadora 
Schuberta), polskiego (Zaleskiego), czeskie­
go (Benesza) i in. Według doniesień prasy 
paryskiej zanosi się na coś w  rodzaju m ałe­
g o  parlam entu m inistrów  spraw zagranicz­
nych .

Blisko od roku toczy sią w kołach dyplo 
macji sprawa „Unji europejskiej". Wysunął 
ją Briand nie bez wpływu twórcy i propa­
gatora tej Idei, hr. Coudenhove-Kalergi. Do­

tąd jednak rie wyszła ze sfery Ogólni­
ków. Ani projekt Brianda rozesłany pań­
stwom Europy w czerwcu ub. r. ani obrady 
jesienne w Genewie nie posunęły jej na­
przód. Jak przedtem, tak i teraz trudno 
pow edzieć, jak sobie konkretnie wyobraża­
ją „pan-europeiści" to wielkie porozumie 
nie, w szczególności: jaki ma być stosunek 
tej nowej organizacji do Ligi Narodów, i 
jak mają być rozwiązane wielkie istotnie 
problemy „europejskie" w dziedzinie go­

spodarczej, prawa międzynarodowego)" roz­
brojenia itp.

Powierzchownie sądzącemu mogłoby się 
zdawać,'że konferencja paryska obradować 
będzie w lepszych, niż w  roku poprzednim, 
warunkach. Drawie bowiem, że już zlikwi­
dowane zostało rrancusko-w loskie nieporo­
zum ienie na punkcie morskich zbrojeń, ot wie 
rając w' ten sposób drogę do pokojowego 
wyrównania rożnie między Paryżem a Rzy­
mem, także i co do innych przedmiotów 
konfliktu (zagadnienie śródziemnomorskie). 
Nie trzeba jednak zapominać, żc to porozu­
mienie francusko-włoskie krzyżuje plany 
Niemiec i  odbiera im nadzieję stworzenia 
bloku państw, które by zmierzały do zmiany 
traktatów pokojowych. Pozostają im bo­
wiem (po prawdopodobnem odsunięciu sic 
Włoch) tylko Węgrv i może Bułgarja. Z tych 
względów szczególnie ciekawem będzie, 
jak  się na konferencji paryskiej zachow ają  
p rzedstaw iciele N iem iec.

Drugi szkopuł, który niemałą będzie 
stanowił trudność w P anżu , to — 

zaproszenie R osji sow ieck iej do udziału  
w  „Unji europejskiej". Wiele względów prze 
mawiało przeciw wciąganiu Rosji do plano­
wanej „Unji"... Naprzód jej ustrój gospo­
darczy, który niełatwmn czyni porozumienie 
europejskie w sprawach gospodarczo-spo­
łecznych. Dałej, jej tendencje ' rozwojowe, 
zmierzające na Wschód. "Wreszcie i dncho- 
wo-rooralne oblicze tego społeczeństwa, ra­
czej azjatyckiego, niż europejskiego. -Za 
wciągnięciem Rosji przemawiał jeden tyl­
ko wzgląd: potrzeba włączenia olbrzymiego 
rosyjskiego rynku gospodarczego w rynek 
europejski.

Kto wie jednak, czy to, co się wyda­
wało korzystnem Briandowi. nie stanie się 
źródłem rozbicia tworzącej się „Unji"... Ro­
sja. bolszewicka tak jest odrębnem ciałem

w drodze porozum ienia i w atm osferze zgo­
dy. A wówczas autom atycznie zniknie po­
trzeba dotychczasow ych represyj i obecne­
go nastaw ienia adm inistracji, a państwo 
pol.-kieogtać będzie na to. aby postaw ić 
krzyż na sm utnej przeszłości i zapomnieć 

’o niej".

Osobliwi-, że zwolennik współpracy 
z rządem chce tak jakoś całkiem usunąć 
rząd na bok.

Klub Ukraiński nie przyjął propozycyj 
131) Wobec tego p. Holowko zapór iada, że 
sanatorzy ponad głowami „pariyjnikow" 
dojdą do zgody z ludnością ukraińską i że 

..szerokie masy ludności ukraińskiej odwró­
cą się od swych polityków zawodowych, 
mk odwróciły się masy polskie od partyj, 
i pjjj tą aa spotkanie ^Nizow i marszałka 
Piłsudskiego w jego wysiłkach doprowa­
dzenia do ugody polsko-ukraińskiej".
Jeśliby iśię lak odwróciły, jak „odwró­

ciły się" masy polskie, toby polityka sana­
cji zbankrutowała.

w organizmie Europy, że wydaje 'Stę-prawie 
niemożliwością wszelka próba porozumie­

nia z  nią. Rosja sowiecka szuka zawsze

czyni nowego członka „Unji" bardzo niepo­
żądanym i niebezpiecznym.

Nie wiadomo, jak sobie „Unja" da radę 
z temi dwiema trudnościami. To tylko jest 
pewne, że one stanowią teraz pięto Achille­
sową projektu Branda, faktycznego kierow­
nika. prac i pom> słów „Unji"... Z tych w-zglę. 
dów prace paryskiej konferencji rtudjow

swoich'celów, i idzie swojemi drogami. Je- zapowiadają, się ciekawie; jej wynik j.owi- 
dnemu tylko państwu może jej udział, nien wreszcie dać nam poznać, jak właści-
w „Unji" iść na rękę. 
niemieckiej. \ ie  też

Mianowicie, Rze.-zy 
ten jeden moment

wie ma wyglądać i jak działać nowa próba 
organizacji europejskiej. W . I .

Polska Macierz szkolna w Gdańsku.
Może nie każdem u wmdomó, że na k-renin ' STOWARZYSZENIE POLSKIEJ MŁODZIEŻY

W olnego Miasta Gcbnioka jest polaka Macierz
Przy szkołach istuieją „koła rodzicielskie", 

k tórych zadaniem jest współdziałanie rodziców 
z wychowawcami i gronem nauczycielskimi) 
oraz wzbudzanie w, społeczeństwie miejscowem 
zainteresow ania dla rozwoju szkoły powszech­
nej. Przy gimnazjum je st założone „Koło P rzy­
jaciół H arcerstw a", k tórego głównem zadaniem 
jest popieranie drużyn harcerskich. Poza tem 
,-ą jeszcze następujące organizacje; Sodalieja 
M arjańska. Drużyny Harcerskie, Klub sporto­
wy „B ałtyk", Koło miłośników języka ojczy­
stego. Kółko H istoryczne, Kółko K rajoznaw ­
cze, Koło I.. O. P. P

Szkolna. Jeżeli wiemy naw et o tem , to  za 
mało się je j pracą interesujem y, a  prawie 
w cale jej nie popieramy. A jednak nasz obo­
wiązek je st jasny: musimy się przyczynić do 
rozwoju polskiego szkolnictwa i polskiej oświa­
ty na obszarze W. M, Gdańska. Musimy prze­
ciw działać w raz z Macierzą Szkolną w od- 
niemozaniu dzieci polskich, w pozyskiwaniu 
ł yoh. których pradziadow ie byli Polakanłi 
a  jedynie pod przymusem i groźbą wyrzekli 
się polskości, musimy chronić dzieci tych. któ­
rzy tam za pracą przybyli, a którym grozi 
w ynarodowione..

Na obszarze W. M. Gdańska germanizacja 
nie ustała; w niektórych wsiach k tó re  przću 
50-ciu la ty  były  jeszcze całkowicie polskie, 
dzisiaj, n iestety , rzadko się usłyszy słowo 
•polskie. Zamiast by w szkołach poisKich było 
2.200 dzieci, jest ich tylko 1.100.

SZKOLNICTWO POLSKIE NA OBSZARZE 
W. M. GDAŃSKA.

Macierz utrzym uje 11 ochronek, do których 
uczęszcza 516 dzieci. Siostry Dom inikanki m a­
ją  w swoich ochronkach praw ie tyleż. Głów­
nem ich zadaniem jest odniemczanie dziatw y, 
kaleczącej niemożliwie język ojczysty. Dzieci 
spędzają w Ochronce k ilk a  godziD dziennie ra ­
no i po południu; poza opieką w wieku przed­
szkolnym udziela się dziatw ie w wieku szkol­
nym pomocy w nauce języka polskiego cztery  
razy tygodniowo.

Szkół powszechnych publicznych z polskim  
językiem wykładowym jest trzy, a  to : w  Gdań­
sku, w Saspo i  w. Sopotach (z ogólną liczbą 
ŁOI uc.-niów). Przy szkołach uiemieckieb Aa 
oscDne k łasj, w których  udziela się nauki
w języku polskim. Przy innych szkołąch u trzy ­
muje Macierz oddziały, w k tó n e h  uczą jeżyka 
polskiego i religji po polsku. W roku 1920 
Macierz Szkolna m ielą jedną pryw atną. *zkołę

AKCJA KULTURALNO-OŚWIATOWA

Przy sposobności św iąt narodow ych nrzą 
dzane byw ają obchody patrjo ivczne.,. imprezy 
artystyczne itp. W czasie św iąt Bożego N aro­
dzenia urządza się we w szystkich ochronkach 
i szkołach obchody gwiazdkowe, a  dzieci są 
obdarow yw ane cń-płą odzieżą, obuwiem, książ 
kami i zabawkami.

Pod firmą Macierzy Szkolnej wystawiono 
szei eg sztuk patrjotycznych także na Helu 
i w Gdyni. Niesposób wyliczać w szystkiego, 
co Macierz Szkolna w G dańsku zdziałała 
w dziale ośw iaty, sztuki, propagandy, popie­
rania budowy kościołów i pomników-, obcho­
dów .patrio tycznych itp.

Gdy w okresie gwiazdkowym  Macierz zaa 
polowała do-ispoletzoństw a poDkiego, posypa­
ły  się-obficie dary tV naturze i pieniądzach 
tak , żc zdotauo obdzielić 1717 dzieci słodycza­
mi i łakociam i, 1060 ubrankam i, bucikam i 
i bielizną, 1001 książkam i, a *40 zabawkami. 
(Najhojniejszą, okazała się dziatw a w arszaw ­
ska, k tó ra  za pośrednictwem ..P łom yka" przy­
słała 150 paczek z łakociami!.

.MŁODE POKOLENIE JEST PRZYWIĄZANE 
DO POLSKI.

Na tem miejscu wypadnie tak że  przypom-powszechną dla obyw ateli polskich z zak ła­
dem głów nym  w Gdańsku mieszczącym s ię ' nieć najazd „Stahlhelmowcow" na ochronkę 
w7 „Domu Polskim " z trzem a klasam i i f ij j j i ' w M ietkach T rąbkach, w dniu 2-1 sierpnia 1930 
w Nowym Porcie z dw om a klasam i. W dniu . roku. Dla upam iętnienia tego barbarzyńskiego
31 grudnia 1929 r. było w nich razem  dzieci, 
chłopców i dziew cząt 115. co w porównaniu 
z rokiem ub. oznacza w zrost o 52.

Gimnazjum polskie liczyło w roku 1929 
k las 9, w 19 oddziałach o ogólnej liczbię jn lo*  
dzieży 527. W te j liczbie 296 dzieci obyw ateli 
gdańskich, 228 polskich i 3 n iem ieckich ' (Po­
laków7). Chłopców 325, dziew cząt 202. Grono 
nauczycielskie wraz z lekarzem  i den tystą  li­
czy 34 osoby Gimnazjum jest urządzone wzo­
rowo, posiada bibljotekę, bogate zbiory i sze­
reg nowocześnie urządzonych pracowni i g a ­
binetów. B rak jest jeszcze sali g im nastycznej, 
oraz 8-tniu norm alnych k las szkolnych.
IV m iesiącach zimowych w ydaw ano dzieciom 
cieple śniadania za opłatą, a dla niezamożnych 
bezpłatnie.

W  polskiej Szkole Handlowej pobierało 
nauki w7 1929 roku 139 młodzieży. W tym  też 
roku opuścili zakład  pierwsi wychowankowie 

wliezbie 20, z k tórych  wszyscy bez w yjątku 
objęli w skazane im przez dyrekcję posady. 
Zorganizowano także pierwszą klasę Wyższej 
Szkoły Handlowej.

<K> nu, jak  > reakcja, zostało założono S tow a­
rzyszenie Młodych Rolek pod nazw ą ,  „Orzeł 
Biały A a Matka Boska Częstochowska została 
uroezyśoie obrana Patronką stow arzyszenia. 
Obecnie zbierają Młode Polki podpisy za uru­
chomieniem szkoły z językiem w; kładowym  
polskim we wszystkich przedmiotach, bo do­
tychczas istnieje tam tyll-.o oddział przy szko­
le niemieckiej. W ielkie T rąbki to  wioska na 
terenie W. M. G dańska, zam ieszkana przez lud­
ność przeważnie polsl.o-katolicką. niezamożną 
z kościołom i cudownym obrazem Matki Bo­
skiej. Pomimo tyc-li w szystkich przeszkód zło­
ści i nienawiści z i-b tro n y  hakatystów  do k tó ­
rych zalicza się także właściciel obszaru W iel­
kie Trąbki, dziatwa i młodzież zabiera się do 
nauki z całym zapałem i jest szczerze przy­
wiązaną do wszyMkiego, co polskie.

Gdańsk wprawdzie do na* nie należy, nie 
w ywalczyliśm y go mieczem w ręku a liym o- 
żemy zdobyć o tu a rtem  sercem tę część lud ­
ności.. k tó ra  nam nie jest wroga.Neprzywiąząć 
jeszcze- więcej tych. k tó rz r  się do naszej Oj 
ezyzny przyznaje M. D

Fiasko „galówki" w Poznaniu.
ŻYWIOŁOWE OKRZYKI NA CZEŚĆ GENERAŁA JÓZEFA HALLERA.

ności. Padały również liczne okrzyki przeciw 
„sanacji" i Brześciowi.

M anifestacje te w krótkim  czasie przenio­
sły sio no. w szystkie dzielnice m iasta.

Duży tłum zebrał się przy ul Słowackiego 
przed domem, w którym mieszka gen. Józef 
Haller, manifestując żywo na jego cześć

Na placu W olności w  pewnym momencie
pobeja piesza ł konna zaczęła iuten.enjować,
rozpędzając tłum przy pomocy pałek gumo 
wych. Kiłka. osób zostało rrzytem  poturbowu 
nych, a. parę osob aresztowano.

D em onstracje tn v a ły  do godziny w pól do 
10-tej wieczorem. Do mj.nuestac.yj doszło też 
w kiftsu kaw iarniach, gdzie zgrom adzona pu­
bliczność wznosiła żywiołowe okrzyki ku 'zci 
gen. J. Hallera. Do późnej nocy po ulicach mla 
uta toążyły gęste oddziały policji pieszej f k oj 
nej, Ogólną uwagę zwracał fakt. że poia kiisu

„K urjer Pozoań.-ki” donosi: ..W dola 18 
b. m. wieczorem odbyw ał się na ulicach Pozna­
nia doroczny capstrzyk „imieninowy". Cap­
strzyk zakończył Są zbiórką na placu W olno­
ści, w której w zięły udział dw a plutony żołnie­
rzy z orkiestram i. .Jest rzeczą charak terystycz­
ną, że orkiestry te w tym roku nie odegrały 
na płacu Wolności „Pierwszei Brygady", chcąc 
natom iast trafić  do  sentym entu ludności pc-znaó 
skh j, gTano różne pieśni re i  gijne (I).

„Pierw szą B rygadę" zagrano dopiero wów- 
i zas, gdy  po skończonej zbiórce nastąpił w y­
marsz w  boczne ulice. W yw ołało to  natychmia­
stową i żywiołową kontrman festaeję ze strony 
publiczności. Rozległ się potężny śpiew „Roty", 
który zagłuszył zupełnie „Pierwszą Brygadę".

Na plac W olności zaczęły napływ ać tłum y, 
które wznosiły gromkie okrzyki na cześć gen. 
Józefa Hallera, Polsk? narodowej } praworząd-
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budynkam i pafdStwowemi nigdzie nie vyńieszo  
no żadnych Flag, mimo agitacji, prowadzonej 
w  tym kierunku przez sfery „sanacyjne” , Miesz 
kańcy m iasta ciężko dotkniętego kryzysem  go­
spodarczym . wypow iada1’ cierpkie uw agi z po­
wodu niezwykle kosztownej ilum inacji ki’ku 
gmachów państwowych* Ogólnie kom entow ano 
to jako  niedopuszczalną rozrzutność w obec ■ 
nym  okresie nędzy i  bezrobocia” .

J lk M  ‘i c w n i a r .  ^  » » e i

Zażydzenie adwokatury warszawskiej.
W  sądzie apelacyjnym  w Warszawie zaprzy 

stężono onogdaj 49 nowych aplikantów  adw o­
kackich , k tó rzy  po złożeni i egzaminów zrastali 
zaliczeni w poczet adw okatów  okręgu sądu ap. 
w 6toiicy W śród 49 nazwisk now ych „mecena­
sów ”, w ogromnej większości znajdują się wie­
le mówiące nazwiska jak: Samuel Adler, Hersz 
Blejwas, Mendel Deligtisch, Dawid Joel Kon, 
Izaak Zeerman t. p.

Stoiica ku czci Hallera i leśnickiego.
W Warszawie odbyła się  w sali Tow. Wio- 

fitarslkicgo uroczysta akademj." ku  czci genera­
łów : J. Hallera i J. Dow bor-Musnickiego. Na 
program  złożyły się przemówienia płk. Model- 
skiego, płk. Szuilborskicgo. mjr. Bogusławskie­
go i T adeusza Piaseckiego. 'V części koncerto­
wej wzięli udział Lucyna Bobowska. Marja 
M okrzycka, H elena Zalewska, oraz p. M Gołę­
biowski. W  akadem,ii wzięły udział szerokie ko­
ła  stolicy.

Wycieczka naukowa t*n Grecji.
W p ią tek  20 b. m, w yjechała z Warszawy 

do Grecji wycieczka nauczycieli szkól średnich,
W  w ycieczce wzięło udział okcło 30 nauczy­
cieli Mstorji. Nauczyciele zwiedzą A teny, oraz 
w szystkie zaby tk i k u ltu ry  starogm ekiej, spę­
dzając w Grecji 3 tygodnie. W ycieczkę opro­
w adzać będą na miejscu specjalni delegaci grec 
kiego stow arzyszenia nauczycieli.

M EBO TY K  DLA ŚLĄSKICH URZĘDNIKÓW.

Urząd wojewódzki w K atow icach przystę­
puje w kró tce do budow y trzeciego z,rzędu 
-gmachu m ieszkalnego dla, urzędników. Gmach 
ten, konstrukcji stalowej, będzie pierwszym 
10-cio piętrowym  budynkiem  w K atow icach i 
obliczony został na 60 mieszkań.

PRZED SOBOREM GEN. CERKWI 
PRAWOSŁAWNEJ.

, Ekspres P oranny’1 donosi, źc m etropolita 
Djonizy dokonał onegdaj uroczystego otw arcia 
pracy  kom isji zebrania przedsoborowego, k tó ­
ra  zajm ie s’ę nadaniem ostatecznego ksz ta łtu  
referatom,, które m ają być wygłoszone n a  so­
borze generalnym  cerkwi prawosławnej przez 
członków komisji. W  skład zebrania przedsobo 
row ego wchodzi również jako przedstawiciel 
rządu wojewoda w ołyński p. Józewski.

Sekta Hodura szerzy demoralizację.
„DUCHOWNY" SEKCIARZY SKAZANY NA SZEŚĆ MIESIĘCY WIĘZIENIA.

W  dmłu 5 b. m. sąd grodzki w Kraśniku ehownego. 
rozpatryw ał k ilka  spraw  ,duchownego” ąełrty Pękala, k tó ry  n a  rozprawie ostentacyjnie 
hiodorowców, niejakiego Juljana Pękali ze tw ierdził, że n igdy nie zam ierzał zostać księ- 
Swieciechowa, po-w. Janow skiego, k tó ry  wbrew dżem rzym sko-katolickim  i wcale do tego nie 
obowiązującym  przepisom wdzierał się na cmen dążył, jaik się później okazało, za pomocą sfai- 
rarz rzymsko-katolicki i w miejscu poświęco- szo wanego świadectwa seminarjum naucz, do- 
nen, przeznaczonym wyłączn e dla zmarłych sta ł się do eem. duchownego w Janow ie Pod- 
wyznania r-zymsko-kat„ chował wyznawców laskim, skąd po ujawnieniu rałszu wydalono go, 
swej sekty. P ękala  również bezpraw nie dbko- a następnie sfałszował zaświadczenie Kurji Bi- 
nyw ął ceremirmji pogrzebów w szatach liturgicz skupiej i udał się z niem da R*.ymu, lecz i tam 
nyich, przysługujących jedynie księżom rzym- "ałsz wykryto.
sko-katolickim . | Przesłuchany w charakterze biegłego dyr.

N Pubbczue rozpoznanie jednej z tych spraw  De.part. W . R. i O. P ., F . Potocki, oświadczył, 
dało możność zapoznać się  z ak c ją  sekciarzy, że Pękala, me otrzymawszy święceń kapłań- 
k tó ra  dotąd  ogółcwi była słabo znana. Zwn-lea- skich. nie ma prawu nosić szat, przysługują- 
nicy sekty  H odura dowiedzieli się. jakich spo- cych jedynie księżom rzymsko-katolickim, a  no 
sobów używano, aby wprowadzić w błąd pros- szenie takich szat liturgicznych i odprawianie 
taczków’, i kim w  rzeczywistości był przywódca w  nich obrzędów religijnych przez osobę świec- 
-ek ty  w  Świeciechowie, Ju lian  Pękala. Oto o- ką, ja k ą  jest P ękala, graniczy ze świętokradz- 
kazało się, żc celem zyskania zwolenników 4  twem. że sek ta, n ran u jaca  się „polskim naro- 
populairn-cści wśród ludu wipjskiego, sektę u- dewym Kościołem katolickim ” nie jest uznana 
myślnfe nazwano „polskim narodowym Kościo- przez państwo, P ękala zaś nie je s t uznany za 
łerr katolickim”, t. j. mianem, zbliżomeni do osobę duchow ną w yznania chrześcijańskiego. 
Kościoła rzym sko-katolickiego. aby tym  sposo- Przewód sądowy niezbicie ustalił szkodliwość 
bem w ykorzystać przywiązanie naszego ludu tej sekty, szerzącej demoralizację wśród ludno- 
do - Kościoła rzym sko-katolickiego i podkreślić ści wieiskiej.
rzekom o niew ielką różnicę w  zasadach, jak ie Za te  przestępstw a sąd skazał Pękalę na
głosi sekta. To samo dotyczy szat kanłańskieb, łączną karę 6 m iesięcy wiezienia, zaś sarno- 
któro sek ta w  całości przejęła od księży rzym- zwańezy przełożony jego, Faron, również pozna 
sko-katdliokich. Uzurpowanie sobie prawa, no- wiony przez Sąd biskupi w  Tarnowie prawa no 
sze-pia tych  szat koliduje z kodeksem karnym, I szen ia . sukni kapłańskiej, natychm iast usunął 
gdyż. szaty księży rzym sko-katolickich stano- skom prom itow anego Pękalę ze Święciechowa.
w ią w yłączną ich oznakę zew nętrzną sta-nu ćŁ1 ------------- OQO~

Smieró 2 naileoszych lotników włoskich.
ZGINĄŁ MJR MADDa LENA. C H LU B A  LOTNICTW A WŁOSKIEGO.

C ałe-W łochy  okry ły  się żałobą na w iado -1  ińetgunowych. K iedy cały św iat zw ątpił o ia r
mość o tragicznej śmierci trzech asów narodo- ] tiinku zagmicmej ekspedycji w jltalii”   mjr.
wego lotnictw a mjr. Maddaleny, kpt. Cecco- M addalena z pokładu „Citita di M iano” na 
m ego i poi. Damonte. j Szpiobergach trzyk io tn ie startow ał w  bezbrzo-

W szyscy trzej w ystartow ali w jednym hy- żne lody, aż dojrzał na krze pływ ającej czer- 
droiplanifc Marina di P isa (port Pizy) do Li- w ony.. nam iot Nobilego Można powiedzieć, iż 
wonno.- Wkrófcc-e po. w ystartow aniu  lotników  ra-Jjotelografista B:agi i mjr. M addalena urato- 
samolot runął w morze ze znacznej wysokości, wali w ypraw ę Nobilego od śmierci.
Mimo natychm iastow ej pomocy nie zdołano od Kpt. Cecconi był również wybitnym lotni­

kiem i towarzyszem  mjr. Maddaleny. Brał on 
uch ał w ostatnim  locie transatlan tyckim  gen. 
Bal-bo. Nazwisko' jego zapisane zostało przy
ustaleniu rekordu światowego długości lotu
w. kole zaimkniętem (wraz z Maddalemą).

naileżć ciał lotników.
Nazwisko Maddaleny - znane je s t w calyau 

świńcie. Oprócz śzurógtr znakom itych wycż*- 
.nów i- rekordów  lotniczych posiada, on zasługę 
odnalezienia w ypraw y Nobilego w lodach pod-

STAN ZDk O\VIA SOLSKIEGO NIE ULEGŁ 
POPRAWIE.

P rasa  stołeczna donosi, że stan  zdrowia zna­
kom itego a r ty s ty  Ludwika Solskiego nie uległ 
jeszcze poprawie. Chory jest bardzo wyczerpa­
ny i osłabiony silrą gorączką, ja k a  dokuczała 
mu prz^z parę dni. L ekarz”, k tó rzy  czuwają 
P izy łożu chorego artystw zapew niają, że oba­
wa kom plikacji w te j chwili nie grozi.

Dąbrową czv!i „fH^polró.
Piszą nam z Dąbrowej koło Tarnow a: 
Zapewne niem a drugiego m iasteczka w  Pol­

ico  tak  opanowanego przez żydostwo. jak Dą­
browa. chyba ty lko  ..Kazimierz” lub ..Nalewki" 
m ożna porównać z naszem m iasteczkiem . Bur­
mistrzem je st w praw dzie katolik , alo z laski ży. 
dów, więc robi tylko to, czego pragnie żyd 
Ciuli, R a d a  Gminna jest -w znikomej większo­
ści katolicką, uchw alą jednak ty lko to. co ze­
chcą żydzi. N a poparcie tego  tw ierdzenia nie- 
c-haj posłuży

-żydfci w ygłaszają tu przemówienó, i deklam a­
cje, a zgrom adzana publiczność nagradza ml: 
hucznemi oklaskam i. W szystkie sklepy i  w aż­
niejsze placów ki handlowe owładnęli żydzi,"'a. 
sklepy katol.ckie chylą się ku  upadkow i. — 
W rynku same sklepy żydowskie. Do tego stop 
nia rozzuchwalone je s t żydostw o w Dąbrowie, 
że gdy  P olak  chciał sobie założyć radjo. żydki 
nie pozwolili n-a -wspólnem podwórzu założyć 
anteny, ty lko  d/la glu-piego zabobonu. W iele' 
a  rwróle je s t faktów  takiego rozpanesze nia się 
żydostw a w  tutejszej mieścinie; na razie rzu­
cam ty le  k u  opam iętaniu się i otrząś/niemu 
mieszkańcom -kato1 Ikom. Ląbrowianin.

Sławny „PAT“ znnwu wpadł!
Tym razem zaszkodziła mu sól karlshądzka.

W czoraj podaliśmy kom unikat „FA T‘a i;, do 
noszący o w ykryciu bliżej nieznanych „płynów 
wybuchowych1’ u członków Obozu W ielkiej 
Polski w Poznaniu, przyc-z.un wyraziliśm y po­
wątpiew anie w możliwość istnienia „patnwskie- 
go’1 odkrycia.

„Sanacyjne11 pisem ka w arszaw skie również 
podały tę  wiadom ość, zaopatra jąc ją  kom enta­
rzami (na wszelki w ypadek!) że „silę w ybu­
chową tych płynów usta li specjalna kom isja 
i t. p .11. PA T naturaln ie milczy, widocznie skon­
fundow any jeszcze jednem ..famx pas’1 swą eh 
reporterów  m \ natom iast możemy podzielić 
się z czytelnikam i w iadom ością, zaczerpniętą 
z „K urjera Po-zp.1’. że „żadnych „materjałów  
wybuctowych" oczywiście uśfc znaleziono, na-żc Rada Gminna ucbwapła 

nazw ać jedną z ulic miasta, wprawdzie śmier- tomias; jednej osób zabrano szesciosf171 łowy  
dzącą ja*  Ws-.ysbkie w  Dąbrowuc „ulicą Chilla” rewolwer, innej jakieś papery. a innej ieszcz.
w  nagrodę za wielkie ..zasługi11 jego. położone 
dl? bbra m iasta. Zasługą jego było pełnienie 
urzędu dy rek to ra  Kasy za gmbe.m wymagro- 
diz-emem i _ organizowani o ży-d ostwaj- tBurniptrz 
m iasta  c ł ciatłby służyć w ierni” i katolikom , ale 
i  anniejszości narodiowcj nie radlby w  niczem 
uraz-j.^ W ypraw iając -wesele swej jedynaczce. 
iirządz'1 podwójne przyjęcie, trefne dla .gojów” 
i Ikos-zerne d^a żydów.

Ol. wielu la t istn iało  ry Dąbrowie kasyno

chciano zabrać... jako „materjał wybuchowy" 
słoik soli karlsbadzk ej1’.

504 milionerów amerykańskich.
W edług najświeższej s ta ty s ty k i władz po­

datkow ych w Stanach Zjednoczonych, pomimo
hizcścijańskiej intoligeuicji. do k tórego żydzi j gw ałtownego przesilenia gospodarczego w tym 

absolutu e w ępu nie mieli. Było to  ..solą w  0- 
ku” d la  serdecznych przyjaciół żydów ' z tu ­
tejszej inte rencji, bo nia rozumirli zabawry bez 
''/dów więc rozbili kasyno chrześcijańskie, 
a zalożyp żydoiwsko-cbrreścijańskie, w którem  
swobodniej się czuja panie niby katnbVzk;. Pra 
wic żadna impreza nie obejdzie się  bez żydów,

kraju, istnieją tnm i dzisiaj jeszcze j04 osoby, 
których dochód roczny przewyższa miljon do­
larów. Liczba ta  je s t ty lko  o siedem osób 
mnfęisza, niż w roku ubiegłym. Dochód roczny 
nie mniej jak  38.660 obyw ateli am eiykań- 
skicfi, p rzekracza 50 000 dolarów.

Otwarcie antyreug;jnegc uniwersytetu 
w Moskwie.

W niedziele, dnia 15 bm. otworzono w Mo­
skwie uniw ersytet an tyrelig ijny  w obecności 
przedstawicieli m iędzynarodówki kom unistycz­
nej i związków bezbożników. U niw ersytet za­
łożony został na kosz t rządu sowieckiego i ma 
za zadanie oprzeć walkę ze wszystkiemi reli 
gjami na zasadach „naukowych". Słuchaczami 
jego będą również studenci zagraniczni, ang; 
żowani nrzez m iędzynarodówkę bezbożniczą 
na przyszłych ag ita to rów  w oinonm lieie lskich:

(KAP).

Piewca komunizmu-defraudantem.
W  kołach literackich Moskwy popularną 

postacią je s t m łody noeta. Pezym ianskij N a­
zywają go „następcą M ajakowskiego” , „najlep- 
szj m piewcą' kom unizm u11 i t. p. Toteż ogrom ­
ne w rażenie zrobiła tam  wiadomość, że owa 
chluba poetów  rosyjskich zdefra.udcwała pie­
niądze związku literatów . Narazie w ykluczo­
no „pro letariackiego genjusza” z prezydjum  
związku literatów .

• 80 wsi zalanych w Jugosławji.
Stan w ody na rzokacK jugosłowiańskiob 

f-odiomsi się ustawicznie, stwarzając bardzo nie­
bezpieczną sytuację. R zeka Sawa w  śro lk c- 
wym biegu wystąpiła, już z brzegów i zalała 
olbrzymie pi zestrzenie. Około 80 wsf znajdaie 
się catk-owicio pod wodą. W ylała również rzeka 
Li-ka, pow odując wnelkie spustoszenia w po- 
laoh. Miasto K osina liczące 10 000 m ieszkań­
ców, je st zupełnie odcięto o j  świata.

9 OFIAR ROZBICIA SIĘ  STATKU.
W  porcie Erin na wyspie Mann zdarzy ła sic 

k a tastro fa  okrętow a, krórej ofiarą padło 9 
osób. Parow iec jadący  z Glaskow „Oitri-ne” 
przy wjeździe do portu  wpadł na rafę podwoa- 
ną i doznał takiego wstrząsu, że 9 osób w y­
padło poza burtę i  utonnęło. O kręt jest ciężko 
uszkodzony i zachodzi w ą tp liw o ść , czy' uda się 
go u ratow ać przed zatonięciem.

PIERW SZY DZWON Z ELEKTRYCZNYM 
POPĘDEM W CZECH OSLO W7 ACJ i.

W starodaw nym  kościele Tyńskim  w Pra 
dze, n a  Staromiejskim rynku, wmontowano 

tych dniach urządzeme elektryczne dla po­
pędu dzwonów. Po wypróbowaniu tego urzą 
dzenia* popęd elektryczny wprowadzony zosta ' 
n ie do w szystkich kościołów praskich.

Śmiertelna walka ptaka z człowiekiem- 
ptakiem.

Z lotniska w R isa.pur, w Indjach, wzn;ósł 
się sam olot wojskowy do lo tu  ćwiczebnego, 
gdy nagie ukazał się na w idnokręgu olbrzym i 
orzeł, k ierując swój lo t w kierunku aparatu . 
Jeszcze chwila i rozpoczęła się w alka zwycię­
sk a  dla króla ptaków. Orzeł iednem uderze­
niem mocnego dzioba odbij skrzydło aparatu . 
Sam olot spadł grzebiąc pod sobą lotnika 
Orzeł był w yjątkow o okazem swego rodzaju, 
rozpiętość jego skrzydeł określają bowiem na 
dwa i pół m etra.

W Y K O L E JE N IE  PO C IĄG U P O SPIE SZ N E G O  
P aR Y Ż — BORDEAUX.

Na stacji Esta-mpe w ykoleił się pociąg pos 
pieszny Paryż— Bordeaux. W skutek katastro fy  
na miejscu zostało 5 osób zabitych, a 2C od. 
niosło obrażenia. Dwie osoby zmarły- nasfrpnie 
w szpitalu.

Frooram obchcdu 15B0-ei rocznicy 
soboru w Efezie.

Program  ^uroczystości jubileuszu efezkiego 
został już w C łtta  del V aticano definity^wnie 
ustalony Pielgrzym ki w łcrkie będą się udaw a­
ły  do bazyliki S an ta  M ai.:, Maggiore, gdzie 
istnieje m onum entalna a rk a  tryum falna, w znie­
siona przez Sykstusa EH. na pam iątkę komcy- 
Ijum, oraz do  katakum b Iw Pryscylli, gdzie 
znajduje się najsta rszy  obraz Najświętszej 
Panny z Dzieciątkiem.

W  okresie od 3 do 9 maja odbędzie się na­
rodowy włoski kongren Maryjny, którego  obra­
dy rośw ięccne będą zagadnieniu: „Marja M at­
ką  Boga”. D nia 10 m aja w bazylice S an ta  Mar 
ria Maggiore odpraw iona zostanie pontyfikal- 
na Msza św. w obrządku bizantyjckim . Okre-s 
od 10 do 17 m aja  przeznaczony je st n a  mię­
dzynarodowe pielgrzymki w związku z 40-letnlm  
jubileuszem encykliki „Rerum Novarum". Dnia 
17 m aja uroczyste .Tc Denm1’ i zam knięcie u- 
roezystości, -związanych ze wsoomnianemi piel­
grzym Kami. w  bazylice N ajśw . P anny  W ięk­
szej. D nia 31 m aja poświęcenie kato lickiej m ło­
dzieży włoskiej N ajśw iętszej P annie w  te j sa­
mej bazylice. Dnia, 22 czerw ca jako  w  dniu 
rocznicy soboru odbędzie się u roczyste nabo­
żeństwo w  papieskiej kap licy  bazyliki S an ta  
Maria Maggiore: pontyflkalną. Mszę św. odpra­
wi ancypasterz te j św iątyni kardynał O m t-  
ti. UŁAP,).

Konrerenc:a nad rnfomia kalendarza.
Sekretarz generalny Ligi Narodów  rozesłał 

do w szystkich państw  zaproszenie na konferen­
cję ogólną w spraw ie reform y kalendarza  na 
dzień 27 października r. b. dc Genewy. W czerw 
cu specja lny  kom itet rozpatrzy  rapo rty  poszczę 
gólnycn kom itetów  narodow ych i postara się 
uzgodnić nadesłane raporty . Polski K om itet 
Reformy K alendarza pracuje pod przewodnic­
twem dra Ed. Lipińskiego.. D otychczas odbyto 
k ilka zebrań z udziałem przedstaw icieli ducho" 
wioń? tw a , sfer naukow ych, gospodarczych1 

t. d. O statnio K om itet ten  rozpisał ankietę 
do różnych tow arzystw  i organizacyj, pragnąc 
w  ten  sposób poznać opinje szerszych w arstw  
połeczeństwa.

P rojektów  reform y kalendarza jest. kilka, 
większość jednak  wypowiada się za  podzia­
łem roku na 13 miesięcy po 28 dni każdy, tak , 
aby  każdy dzień tygodnia był określony jedną 
i tą  sam ą d a tą  w miesiącu. T. np. niedziela 
w każdym  miesiącu nosiłaby datę  7-go, 14-go. 
21 -go i 28-<ro.

Ten, który ma uzdrowić ko!a:e sowieckie

Inżynier am erykański, Charlęe A. Gili, który, 
uchodzi za. jednego z najlepszych znawców ko- 
lej.mcbwa, został zaangażow any do Rosji jako  
kieroY-nik akcji ulepszenia 1 unowocześnienia 
kolęjj rosyjskich. Rosyjska sieć kolejowa po­

siada rozpiętość 80 ty s  ęcy kilometrów

/
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„Polska na przełomie dziejów" 
Seydy.

Trzęsienie ziemi w Macedonii.

„  i  Ukazał sic obecnie — w cztery lata po 
/pierwszym — drugi tom dzieła b. mini* 
■stra i redaktora „Kurjera Poznańskiego" 
p. Marjana Seydy p. t. „Polska na przeło­
m ie dziejów. Fakty i ffojkumenty". Ogrom­
ny ten tom zawiera 596 stron wywodów  
'historycznych i 40 stron dokumentów. 
'Obejmuje on wydarzenia od zbrojnego 
'wystąpienia Stanów Zjednoczonych (kw ie­
cień 1917 r.) aż do roz :azania Komitetu 
Narodowego w  Paryżu (werpień 1.919 r.), 
a w ięc okres, w którym Polska uzyskała 
niepodległość i ustaliła częściowo swe gra­
nice. Autor przedstawia stanowisko Ro­
sji, mocarstw centralnych i państw zachod­
nich wobec sprawy polskiej, oraz działa­
n ia  polskiego obozu aktywistycznego z jed­
nej strony, a przyjaciół koalicji z drugiej, 
następnie zaś zabiegi dyplomatyczne o u- 
stalenie zachodnich granic Polski. Pam ię­
tając, ze rozstrzygającą rolę odegrał oręż, 
nie pomija autor również historji tworze­
nia polskich formaeyj wojskowych.

Dzieło M. Seydy jest uajobszemiejszem  
a bardzo rzeczowem ooracowaniem histo­
rji tworzenia się  państwa polskiego. Au­
tor, który brał czynny udział w  pracach 
'Agencji Lozańskiej i paryskiego Komitetu 
jNarodowego, przedstawia na podstawie 
niezwykle bogatego materjału źródłowego 
jpo raz pierwszy dokładną historję wysił- 
jków dyplomatycznych, których celem była 
(odbudowa państwa polskiego.
' Dziełu temu, które w yszło nakładem  
K sięgam i św. Wojciecha, poświęcimy ob­
szerną ocenę.

\ J L i t e r a t u r a ,  t o i n o ,  t e a t r

Zerowanie na Norwidzie
a  Istota pracy poetyckiej.

, w  Na łamach tygodniowych dodatków literac- 
jjrich „Gazety Polskiej11 zawrzał bój o samo­
dzielność pisarską najmłodszych poetów, oraz 
jo wpływy Norwidowskie. Jak pisze w dosko- 
[malym artykule M. Piechal, ,.samodzielność tę 
dość śmiało choć niezręcznie podważył poeta, 
najm niej zdradzający samodzielności i aż nad- 
,to jawnie kultywujący niepotrzebnie epdgonizm 
pseudok]asyczny“ . Idzie o R. Brandstaettera, 
Jpoetę z K rakow a.

31. Piechal, jeden z czołowych poetów „Kwa 
drygi1’, gromi szeregiem argumentów rzekome 
earzroty R. Brandstaettera w sprawie wykorzy­
stywania źródła poezji norwidowskiej — do- 
fwodząc autorowi ignorancję. „Czyż każdy filo­
zofujący poeta — pyta Piechal — ma być za­
raz z pod Norwida? Czyż tylko jeden Norwid 
filozofował? A współczesny mu Słowacki? A 
ijprzed nimi Mikołaj Sęp Szarzyńsld, a po nich 
JAdam Asnyk, a niedawno zmarły Antoni Laa-

źe już innych pominę11?
„Twórczość Norwida to taki alfaibet w do­

datku niekompletny, którego znajomością, cie- 
»zy się w Polsce bardzo niewielu. Tembardziej 
należy być ostrożnym w przypisywaniu sobie 
kej znajomości, a zwłaszcza w ferowaniu podto- 
pieństw11. Posługując się podobną zasadą, mo- 
;inaby —i pisze Piecha! — podejrzewać wpływ 
Norwida u Słobodnfka, Czechowicza, Czuch- 
nowskiego, Timofjejewa i Madeja, których na- 
używa się poetami w s i  ponieważ Norwid na­
dpisał w jednem miejscu: „Nie lubię urasta11...

Artykuł Pieóhała stanowi jeszcze jedną ce­
giełkę w budowie ideologji .Kwadrygi", która 
nareszem coraz widoczniej odsuwa się od „Ska- 
mandra’*. Wyjdzie jej to rapewne na korzyść. 
Bardzo dobrze i znamiennie pisze Piechal: 
„wtedy dopiero można się ubiegać o wysoki 
nad sobą patronat Norwida, wtedy dopiero 
iraoina o jego poezji mówić jalc o źródle gdy 
będzie ona dla nas źródłem bodźców, źródłem 
wysiłków nad własną metafora, nad własnym 
rymem, własnym rytmem, własną formą s Ito- 

ificzna i własną treśc!ą, słowem nad całą twór­
czością11.

Oto je st w łaściw a praca poetów.

K rakowscy pisarze w  Czechach.
W  tych  dniach bawiło w  P radze sześciu 

członków  Zw. Zaw. L ite ra tów  Pol. w K rakowie 
z prezesem K. H. Rostworowskim  n a  czele. Od­
byli oni w ieczór au to rsk i w  stolicy Czech, przyj 
m owani tam że przez stow arzyszenia polsko- 
czeskie i tam tejsze sfery literackie. Dziennik 
„Prager Presse“ om,'iwa specjalnie żywo i go­
rąco osobo znakom itego dram aturga. K. Tl. 
Rostw orow skiego, w yrażając życzenie, aby 
dzieła tego  w ybitnego poety  słowiańskiego jak  
najrych lej znalazły się. na scenach czeskich 
P isarze krakow scy (K. 11. Rostw orow ski, K . 
Czachowski, d. W iktor. T. Kudliński, J . A. 
G ałuszka, M. Rusinek) pow tórzyli wieczór J u ­
rorski w Bernie i M orawskiej Ostiawie.

Nowaczyriski o W aciu Grubinskim.
W  najśw ieższej „ofensywie1* („Myśl N aro­

dow a'1 nr. 16) zabrał się A doll Nowaczyński

O statnie trzęsienie ziemi w M acedonji pochłonęło 200 ofiar. W niektórych wsiach n a  granicy grecko-,jugosłowiańskiej ani jeden dom nie 
pozostał nienaruszony. Na rycinie o b raz  zniszczenia w m iejscowościach Drama (na lewo) i Strum ica h a  prawo).

Jak dożyć s iu  lat.
N estor lekarzy  paryskich  d r G ueniot, k tó ­

ry  przed kilkom a m iesiącam i rozpoczął se tny  
rok życia, zabrał się na schyłku ła t  do napi­
san ia  książki, w ydanej w tych  dniach p. t. 
„ Ja k  dożyć stu lat'1. W  książce te j w ypow iada 
au to r dwie zasadnicze m yśli: „Przedewszyst- 
kiem ażeby dożyć stu lat trzeba być filozo­
fem", a  nad to : „Człowiek nie umiera, ale sam 
się zabija". Naogół, jak  dowodzi d r  Gueniot, 
życie ludzkie powinnoby trw ać przeciętnie eto 
la t.

Poza cennem i radam i i w skazów kam i, do ty ­
czącemu sposobu oddychania głębokiego na 
śwleźem pow ietrzu i stałego, codziennego pod­
daw ania ciała m asażow i i  g im nastyce, prze­
strog i jego do tyczą  nadew szystko za truw ają­

cego organizm  przeciążenia go pracą, nie do­
stosow aną do jego eił fizycznych i um ysło­
wych .p rzekraczającą naszą zdolność odporną. 
Brak umiarkowania we wszystkich kierunkach 
skraca nasze życie, zarówno nadm iar pracy, 
jak  nadm iar jedzenia, picia, zabawy, uciech.

Filozoficzny stosunek do życia, jak i zaleca 
dr G ueniot, polega mi dostosow aniu stylu ży­
cia do wieku. W ielu ludzi rozum uje i działa 
starczo  w  wieku, kiedy pow iuniby byli jeszcze 
zachow ać n ie tkn ię ty  swój duch młodzieńczy. 
Inni znów, liczniejsi, w padają w błąd w prost 
przeciwny. Należałoby, mówi au to r, utw orzyć 
w Sorbonnie k a ted rę  te j najtrudniejszej ze 
w szestk ieh  sz tuk  —  sztuki starzenia się. 

 --------

w sposób arcydow cipny d o  „W acia11 G rabiń­
skiego, lepszego now elisty i  słabszego kome- 
djopLsarza. Szło n iby  N owaczyńskiem u o to, że 
G rabiński „zerznął" jego  osta tn ią  sz tukę „ 0  żo­
nach złych i  dobrych11 (k tó ra - to  sz tuka idzie 
przeszło m iesiąc w  P oznaniu i w  W arszawie), 
ale znajdujem y tu  ca ły  szereg uspraw iedliw io­
nych i nieurojonych cięć ironicznych pod ad . 
resem au to ra  „K ochanków 11. Oto parę niedy­
sk retnych  „m achnięć11 N owaczyńskiego:

„W acio Grubiński... roztacza sw ą swadę, 
k ry tyczną, całkiem  d y le tancką  (skończył 5 k las 
gim nazjalnych)... je s t w  całem znaczeniu tych  
słów  ugodowcem, kom binatorem , kom prom isów 
cem, o ty le  n ie  niebezpiecznym , że bezbrzeżnie 
płytkim , niedokształconym  (samouk) i  przed­
wcześnie jakoś w yjałowowionym , zeprzałym  
czy zestarzałjm i... Zapow iadał się bardzo do­
brze jak o  now elista i jako  au to r sceniczny. J a ­
ko  „ k ry ty k 11, piszący pod pseudonimem „m a­
łe g .“ został z czasem „wielkim G.“ . N a gieł­
dzie recenzentów  jego papiery  służą ty lko  do 
pobocznego użytku... Poza W arszaw ką m ało 
k to  wie o tym  zdolnym i chronicznie dobrze za 
pow iadającym  się autorze, piszącym o sobie 
w łasnoręcznie ucieszne reklam y i tłum aczącym  
siebie sam ego w  im aginacji n a  X języków  św ia. 
ta, z desperantom  w łącznie11.

Z czego żyją pisarze francuscy?
T urydska „Stanipa11 zajm uje się pytaniem  

z czego żyją współcześni pisarze francuscy. Oto 
re z u ta t badań w łoskiego dziennika:

J. Giraudous i p. Mor and są  urzędnikam i 
w  m inisterstw ie spraw  zagr. n a  Q uai (FOrsay. 
P oeta  T. Derenie jest szefem w sekretarjacie 
m inistra rolnictw a. J. Delteil był najpierw  
hodow cą winogron a potem s ta ł się ajentem  
ubezpieczeń. M. Pagnol zajm ow ał się przem y­
słem; w ynalazł on t. z w. resor bezpieczeństw a 
przy m otorze; obecnie po sukcesie ..Pana To- 
paza.11 dorobił się m iponów. A. Malratt* jest 
autykw arjuszem  sztuki. Ttd.

Ja k i w idać, pisarze pom agają sobie dość 
prozaicznemi zawodami w życiu.

Nowe dzwhkowce po‘skie.
Nasi reżyserzy tak zapalili się do pracy, że 

obecnie znowu n ak ręcają  szyreg filmów dźw ię­
kowych. Najbliższe re a liz a e jf to  filmy ..Rekin’1 
z W iitoldem Conti w roli głównej, oraz ..Dzie­
sięciu z P aw iaka1’, podobno robiony w edług 
wspomnień płk. .Ji iir- G orz ccii o w.sk iog-o. Roie
główne: B atycka i Brodzisz.

Do W arszaw y przyjechała znakom ita a r ­
ty s tk a  filmowa w łoska, P olka z pochodzenia, 
Soava Galloue (S tanisław a W inawerówna), żo­
na. reżysera Carm ine Gall one. k tó ra  nie ;a„ 
jeszcze daw no obok niewystępującej już, rów ­
nież Polki. Heleny Makowskiej, lśn iła jako

w łoskiej produkcji filmowej. P. Gallone m arzy 
o zagraniu w dobrym polskim dźwiękowcu. 
Marzenie, to  nic, ale żeby się zrobił dobry 
film...

I«t

••'t e a t r  „ B A G A T E L A " * ' ;     —a—   «i' •
i N ajzn ak om it*zy  artyata  teatru

„NIEBIESKI PTAK11
W ik to r  ChENKIN 

wystąpi Jedyny rai w niedzielę
dnia 2?  b m . w sw o im  n o w y m  rep ertu arze , 
w y k o n tr a e  n ie śn i „błazna*, c y e a ftsk ie , włos­

kie u k r a iń sk ie  i ży d o w sk o -h a sy d sk ie .

===== Oryginalne kostjumy! ~ ~
B ile ty  d o  n a b y c ia  są jn ż  w  kasie Bagateli.
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F iz e c z ij  c ie k a w e .
Co dawać dzisc om na pierwsze 

śniadanie i na kolację?
Cały Zachód Europy, a także Am eryka od 

daw na już wyznaczyły w dje tetyee dziecięcej 
dominujące miejsce kaszom , k leilom . owsian­
kom i słodkim mlecznym zupom. Dzieci ame­
rykańskie w ciągu pierwszych kilku lat, po 
upływie niem owlęctwa dostają trzy razy dzien­
nie płatki owsiane ua mleku, kaszki, lub słodkie 
zupy m leczne i równocześnie przy każdym po­
siłku ta lerzyk  dobrze osłodzonego, miękko roz­
gotowanego kompotu. D aje to wyborne rezul­
ta ty  pod względem zdrowia, wyglądu i energ i 
żywotnej. T o samo daje się spostrzegać w Niem 
czech. we Francji. Anglji i w Belgji.

W Ameryce też istnieje formalistyka.
C iekaw ą przygodę miał pewien SO letni 

Niemiec, zam ieszkały w Kalifornji. S taruszek 
w ybrał się do M eksyku, lecz graniczne władze 
m eksykańskie odmówiły mu wjazdu w skutek 
pewnych niedokładności paszportow ych. W ów­
czas postanow ił wrócić (lo S tanów  Zjednoczo­
nych. lecz okazało się, że i tam  droga dla nie­
go by ła już zam knięta, n.ie będąc bowiem oby­
watelem  am erykańskim , a przekroczyw szy raz 
granicę, musiał w ykazać się nowem pozwole­
niem pobytu, k tórego  naturaln ie nie posiadał. 
W rezultacie staruszek znalazł się w dziwnem 
położeniu, jakby  jedną nogą w M eksyku a 
drugą w Stanach Zjednoczonych, nie mogąc 
się ruszyć ani w tę ani w tamtą, stronę.

i f t u r f i  i D i f d a n n i c g i f

Ks. Fr. W ALCZYŃSKI, infułat-dziekan k a ­
p itu ły  katedralnej w Tarnow ie: „Podręcznik 
do kazań i nauk o rzeczach ostatecznych11. Tar 

‘ nów, 1931. str. 182.

150 potraw na uczcie.
Jak odżywiano się przed czterystu laty. Nie używ ano w owym czasie cukru ani nabiału. Mię­

so jadano nieświeże. #
sobie wvobrazić.Norm a życia pod względem w artości po­

żywnej pokarm ów  nie w ykazuje zmian na 
przestrzeni 100 lat., aczkolw iek sk ład  spożyw a­
nego jad ła  zmienił się znacznie z biegiem czasu.

Niedawno szwedzki uczony prof. F-li Ueek- 
scher porów nał w artość odżywczą, jedzenia 
spożywanego w  1555 roku przez służbę królów 
ską w  pałacu Gripsbohn, w  pobliżu Stockhol* 
mu. n a  podstaw ie zachow anych dokum entów , 
oraz straw y  wyznaczonej przez K rólewską 
Szw edzką Komisję W ojskow ą d la arm ji w 1930 
roku. Z  zestaw ienia tego w ynika, że ilość ka- 
loryj w pożywieniu pozostaje prawie ta sama 
i w aha się między liczbami 4-273 a  4.370. J e ­
dnakże około 1.500 r. odznaczało się jadło nie­
znaną nam  dzisiaj jedn os tajnością. P o ­
legało ono n a  pięciu zasadniczych składnikach, 
ja k  to : żyto, ryba, masło, w ieprzowina, oraz 
jedyny  napój —  piwo. Zupełnie nie było w- uży 
cni cukru, jarzyn, mleka, sera, jaj, ani tak  
powszechnych dzisiaj kartofli.

Dzienne spożycie ryby było osiem razy więk­
sze niż dzisiaj. Co do piwa, mierzonego w ka­
loriach, to  przed 400 la ty  w ypijano go 30 razy 
więcej niż obecuie.

Innym znam iennym  punktem w uw agach 
prof. H eckschera je s t fakt, że 400 lat temu nie 
było w zwyczaju jeść świeżego mięsa. Pod ko ­
niec żniw w szystkie świeże produkty , ja k : mię­
so rybę eży m asło solono i grom adzono w spi­
żarniach do  następnego roku, podczas, gdy

z roku ubiegłego. Można więc 
jaką masę piwa. trzeba było szykować na ca ły  
rok i wiele go używano codziennie przy posił­
ku, by zapić zawsze słone a częstokroć zepsu­
te jadło.

Około 1350 r. sól stanowiła czwartą, cześć 
całego szwedzkiego importu, podczas gdy dzi­
siaj wynosi jedną ezterechsetną, a towary ko­
rzenne, tak nieodzowne przy spożywaniu ze­
szłorocznych zapasów, czyniły w owym czasie 
sprawę dróg handlowych do Indyj pierwszo 
rzędnym a palącym politycznym problemem.

Świątecznym uroczystościom, tak cbarakte1 
rys tycznym dla owych czasów, odpowiadały 
stosowno zmiany i przepych w jedzeniu. Zwy­
kle spożywała wdwcsss szlachta na biesiadach 
16 potraw, jednak w dni szczególnie uroczy­
ste. Jakim by? np. dzień podpisania Pokoju 
Westfalskiego w Norymberdze w 1650 r. 11'e 
mniej niż 120 potraw następowało po sobie.

„Osobiście uważam, kończy profesor, że 
Szwedzi 1.6 wieku daleko lepiej i racjonalniej 
żyli ; odżywiali sic, niż ich potomkowie w cią­
gu całych następnych dwóch stuleci11.

gw iazda pierwszej w ielkości n a  firm am encie ludność spożywała zawartość spiżarni i piwnic

Celem uregulowania nakładu 
orosim y o najrychlejsze uregu  
low anie prenumeraty.
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W MUZEUM
T ow arzystw a 

w salach Mu- 
prao graficz- 

arch. Janusza

t o  s łu ch a ł
w  J ir a k o n ic .

Kraków, dnia 21-go m arca
i§ :o b -o ta  21: św. B enedykta.
Ś i 9 d z i e l ą  22: św. Katarzyny.
N i e d z i e l a  22: wschód słońca 

6.01, zachód o  18.14.
 ono ----------

W YSTAW A GRAFICZNA 
PRZEMYSŁOWEM. S taraniem  
Miłośników K siążki urządzono 
zeum przem ysłowego w ystaw ę 
nych znanego grafika- z P aryża 
Tłom akowskiego. O twarcie W ystaw y  nastąpi 
w niedziele o godz. 11-tcj przedpołudniom.

P. ŚW IĘS NIE JE S T  AGITATOREM KO­
MUNISTYCZNYM. D yrekcja P aństw . Pedago­
gium  prosi nas o sprostow anie w czorajszej no­
ta tk i o aresztow aniu ag ita to ra  kom unistyczne­
go. Nie jest praw dą, jakoby p. Józef Święs, 
studen t Państw . Pedagogjum , był agitatorem  
kom unistycznym . D nia 18 m arca wieczorem 
aresztow ano go na podstaw ie rzuconej oszczep, 
czo poszlaki i po zbadaniu sp raw y  w Urzędzie 
śledczym przy ul. Kanoniczej uwolniono go n a ­
stępnego dnia o godz. 2 po południu. P. Święs 
uczęszcza na w ykłady. Rzucone przez n ie ja­
kiego p. Piotrow skiego, nauczyciela, posądze­
nie. będzie przedmiotem rozpraw y sądowej.

CZARNE MUDURY I ZŁOTE ODZNAKI 
DLA URZĘDNIKÓW GÓRNICZYCH. W edług 
przepisów, w ydanych przez m inistra P rystora , 
um undurow anie urzędników  władz górniczych 
sk łada  się z czarnej sukiennej k u rtk i, do k tó ­
re j nosi się b iały kołnierzyć i czarną kraw atkę. 
N a kołnierzu w yhaftow ane są złote m łotki 
górnicze, a  na ram ionach złote rozety. Płaszcz, 
je s t czarny, dw urzędow y, czapka angielska ze 
złotym  orłem państw owym , na otoku dwa na 
krzyż złożone m łotki górnicze.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na 
ceny: m leko nieżbieranc t  litr  3 0 —40 gr. zbie­
rane 20  25 gr: śm ietana 1.00— 2 zł.: ser zw.
1— 1.20 zł: masło z wy c-z. 1 kg . 4.80— 3 7].: jaj 
ko  1 szt. 11— 12 gr; jabłka t  kg. t.GO— 2,40 zl; 
k arp  1 kg. 4.30 zł. lin 4 zl. leszcz 5— 6 zl.: świń- 
k i 4.50— 5 zł. ziemniaki 12 gr.; buraki ćwikł. 
13— 18 gr: marchew 30— 40 g r;'p ie tru sz k a ' 80 
90 gr; sa łata  szt. 23— 33 • gr: kury 4—V z*: 
gęsi 8 — 12 zł; indyki 14— 18 zł.

DZIECI W ZNIECIŁY POŻAR. W czoraj wcz 
wano s traż  pożarną do m ieszkania Reginy Sil- 
berger przy ul. Ciemnej 1. 3, gdzie pozostaw io­
ne bez opieki dwoje dzieci., w w ieku 2 i ó lat, 
zapaliły  siennik w łóżku. S traż ogień ugasiła. 
Dzieci nie- poniosły żadnych obrażftń. gdyż zo­
s ta ły  przez, sąsiadów w porę 7, pokoju w y p r o ­
w adzone. - ,

ZWŁOKI MĘŻCZYZNY WYRZUCONE NA 
BRZEG RZEKI Na prawym  brzegu W isły obok 
m ostu kolejowego zauważono zwłoki mężczy­
zny, będące w rozkładzie, w yrzucone przez Wi" 
słę. Zwłoki na polecenie lekarza m iejskiego 
przewieziono do zakładu m edycyny sądowej.

2000 ZL. NA PODROBIONY CZEK. Na pod 
staw ie podrobionego czeku na. nazwisko D a­
wida Sznieleckiego, jakiś osobnik podjął z kon 
ta  PKO. w K rakow ie 2000 zł.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
KOMITET ORGANIZACYJNY POLSKIEJ IJ -  

01 KOBIET POKOJU I WOLNOŚCI przyjmuje 
wpisy członkiń, oraz udziela wszelkich informacyj 
w lokalu Związku, ul. Ri.sk a nia L. 7. we wtorki 
od godz. 12—1 i w sobotv od godz. 3—0 wieczór.

..W POSZUKIWANIU RADOŚCI". Pod tym 
tytułem wygłosi odczyt w dniu 23 b. nu. t. ,f. 
w poniedziałek o godz. 6 -t'd wieczór, w lokalu 
T. S. L.. ul. św. Anny 5. p. Krystyna Brudzińska. 
W  sten 30 groszy,

KURSA REPETYTORy.INE dla sfiid. prawa

Skazany na śmierć morderca.

skończył się onegdaj proces m ordercy Tefznera. k tó ry  w swem aucie n ie la le- 
zam ordow ał czeladnika przechodzącego drogą i. spalił jego zwłoki w t.-mże 

, na karę śmierci za popełnienie m orderstw a, za usiłowano pozbawię- 
życia Alojzego O rtuera (tow arzysza zam ordow anego): prócz tego za oszustw a ubezpie-

W Ratyzbonie 
ko Bayreuthu 
aucie. T etzner skazany 
nie
czeniowe skazano go na 12  la t więzienia i u tratę, praw; kara. ta um orzona jest wyrokiem 
śmierci. Żona E ryka T etznera, Emma za w spółudział w zbrodniach męża została skażana

na 4. ła ta  więzienia.
Rycina nasza przedstaw ia napół spalony sam ochód Tetznera. w którym  zamordował 011 i

spalił swą ofiarę; u góry portre t m ordercy.

Przeciw autonomji uniwersyteckiej,
..Kurjcr Pozn.’1 donosi:
W swoim czasie pisma ..sanacyjne1’ groziły 

konsekwencjami . profesorom w yższych uczelni 
za ich stanowisko w sprawie brzeskiej. Mówio­
no wówczas o ugodzeniu w autonom ję szkół 
akadem ickich. Pogróżki te  następnie uc-iehh*, 
a sprawa ta  znowu wypływa.

W  związku z temi planami zwołana została 
do W arszawy na niedzielę, dn. 22 niarca poufna 
konferencja profesorów szkół akademickich, 
należących do B. B. i  udziałem podów  i sen a­
torów, B. B,. z „kpi_^r,o.fcgorskieh. Konferencja, 
ta. k tórej kierow nictw o zostało oddane w róbe 
m inistra reform rolnych dr. Kozłowskiego, pro 
fes ora uniw ersytetu lwowskiego, i w icem inistra 
ks. Żcngollowicza. ma obradować nad szcze­
gółami planu „reformy’4 szkół akademickich, 
'vt'óry to plan zreferuje jerlen z profesorów 
uniw ers\tetu  poznańskiego, -a którym  niedaw ­
no unowa była w prasie,w ,.związku z inną spra­
wą (prof. Znamićro-wAkf?V

Ja k  mówią, plan ..reformy", uzgodniony 
kierującem i kolami „*anacyjnemi“. sprow a­

dza sie do nnstępu;aevch punktów:
D w okresie naddiższych la t kilku co naj. I 

mniej trzech, rząd otrzym a prawo mianowania | 
rektorów , ew entualnie ich zatw ierdzania 7, p o - '

śród kilku kandydatów, proponowanych przez 
kolegja profesorskie;

2y- zostanie skasowana autonoinja w spra­
wach gospodarczo - finansowych, których kie­
rownictwo przejdzie do rąk specjalnych dele­
gatów rządowych;

3) na okres „przejściowy’4 (od jednego roku 
do lat trzech) nastąpi zawieszenie autonomji 
naukowej, celem umożliwienia przeprowadze­
nia odpowiedniego „oczyszczenia4’ gron profe­
sorskich.

W iemy, źc szczegóły tej ..reform y14 wywo­
łały nawet w  niektórych kołach „sanacyjnie44 
usposobionych profesorów- noprostu wrzenie.

Ogłoszenie tej wiadomości w yw ołało tak  f a ­
ta lne wrażenie, ż.c koła sanacyjne* zaczynają 
się -wycofywać z tycji planów i zaprzeczają, ja ­
koby projekt tak i istniał. Nadał jednak mówi 
się jeszcze o potrzebie „reform 44 w szkolnictwie 
wyższem.

P Zl  Ś 
w  R A D J t P
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W  oPEHUSZIT
Słuchowisko dla 

młodzieży

Naciąpacze od „fotopeniczności" pod kluczem.
„DYREKTOR EMPĘFILMU44 W TARNOW IE ARESZTOWANY.

urządza jak co roku Tow. Bib!. Słuch. Prawa. Zn- 
pewnione wowadzenio ICursów -przez fachowe siły. 
daje rękojmię rzetelnego przygotowania. Zgłosze­
nia przyunuic Prezps Twa codziennie od godz. 
1 do 2-ginj i Kom. Naukowa, w soboty od godz. 
12 dn l-szej w lokalu Twa. — ul. Jabłonowskich 
L. 3 1. piętro, tek 138 — 30.

tu" y r t u a r  t e a t r u  s ł o w a c k ie g o .
śobota: ..Cyd44 (przedst. popularne — cc nr  zni­

żono).
Niedziela po południu: „A rtrści44 (cenv zni­

k n ę ) . . ..
Niedziela wieczór: ..Roxy4< (przedsf, popular- 

116 tT 0fmN 7nitenfi1-
Poniedziałek: ..Dobra wróżka.44 (przedst. popn- 

ceny zniżone).

~ TYDZIEŃ s p e k t a k l i  p o p u l a r n y c h .
teatrze^ im. J . Słowackiego zaczyna sic dzisiaj 

cały tydzień przedstawień, no cenach zniżonych, 
nte wyłączając soboty i nielz-eli. Dziś ukaże się 
To raz. 2-gi ..Cyd14 Cnrne.iiill!a-Vćvspiań*kiego. tak 

przyjęty na czwartkowej prcmjerze. Cvda 
tym razem ' p. Szymański, prolog wygłosi n. 

r .  Nowefcowst-i Tiifrr, polndiiiu „Artyści14.
.R ost14, której powodze-

łarne

świetnie, 
n-ra

Nowakowski. Jutro 
wieczorem zaś ulubiona

Jak  donosi ..Hasło44 tarnow skie, został tam 
aresztow any ..inżynier - asystent.14 Podkówka, 
k tó ry  organizow ał w Tarnowie m ającą się z a - j lid. Oczywiście 
łożyć szkolę filmową, fil je osławionego „Em- j ludzi. Policja 
pefilniu44 (n iestety  w Krakowie), m ającą nakrę­
cać obrazy w- Tarnow ie (4).

Głupich się nie sieje. Sami rosną. Główne 
biuro „Em pefilm u4, —  jak  pisze, ..Hasło41 — 
i jego „naczelny d y rek to r41 miał siedzibę 
w Krakowie, lecz to biuro było nieiiehwytnc. 
a. „naczelny dyrektor44 urzędował jedynie 
w skrytce pocztowej. „Dyrektor techniczny44 
w Tarnow ie to  p. inż. Podków ka.

Zrobiły się więć szumne prospekty, rady 
nadzorcze, pan „inżynier-dyrektor44 mierzył 
adeptkom nogi, biust i biodra, aby orzec, czy 
są fotogeniczue. Gdy sio okazało, żo tak. 
adeptka płaciła 93 zl. i staw ała się członkinią 
Empefilmu'’.

i,aj prwnmo 21 powtórzeń wcale nie słabnie. Dal. 
sz-s .loncrtuar pormlarncgo tygodnia ohoimuje: po- 

„Dobra -wróżka44,W to rek  „Klub kawa- 
■■ Budzie w hotelu41, czwartek ..Ciot-

\
wyższego entuzjazm u, poświęcając mu cale 
szpalty  w dziennikach. —  Bilety na sali po 
zł.: 23.30. 20 .50 , 13.30, oraz dostaw ne po zł.: 
12.30 łącznie z garderobą do nabycia przez 
cały dzień bez przerw y w ka*ie S tarego T ea­
tru.

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i w nie- 
I dzielę: „Włóczęga14 — arćywesnla komedja. w rok 
I głównej Mikołaj Kolin i Elmirę Yanlier: nadto 

dodatki naukowe i rozrywkowe.

niedzinłek 
lcrów14. środa 
ka Karola44.

MICHELE FLETA , m istrz śpiewaków, słyn­
ny  tenor stołecznych oper św iata, k tó ry  prze­
pięknym głosem oczarow ał publiczność swojemi 
dworna w ystępam i w  Operze W arszaw skich 
śpiew ając T oske j R igoletto, da się - * 
w K rakow ie ty lko  jeden raz. a to  dziś. 
ho tę  21 b. m. w  S tarym  T eatrze . 6  artyście 
tym prasa całego św ia ta  pisze w  słowach* naj-

ły*zec 
w = 0-

• - 0 -

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
W KOŚCIELE KSIĘŻY PIJARÓW dnia 22 

L  m. o godz. 10-tci podczas sumy. chór mieszany 
..Modrzejówka.14 odśpiewa szereg pieśni układu 
Flasz,v.

W KOŚCIELE sŚW. BARBARY w niedzielę, o 
godz. 10-tej w czasie M-zy św. śpiewać będzie rh.ńr 
gimnazjum św. Jacka pod dyr. p. profesora Mik* 
sztoi.ua; w czasie tej Mszv św. zbieraną będzie 
składka -na urządzenie kaplic** Najśw. panny Ju* 
rowickiej, w kościele św. Barbary cudami sły­
nącej.

Na 19 marca ogłoszono jakąś fikcyjną im­
prezo z udziałem „p. Malickiej14 7. W arszawy 

wszystko to  było nabieranie 
m ając oddawna na oku to pu­

łapkę dla naiwnych (w K rakowie policja jej 
nie widzi?), aresztow ała p. inż. Podkówkę, 
u k tórego  nie znaleziono nic, eoby świadczyło 
o przygotow aniach do zdjęć filmowych.

Na z a p y ta m ie komisarza, gdzie kształci! się 
pan „inżynier41 i gdzie otrzymał tytuł — odpo­
wiedział. że w Paryżu, a na zapytanie, kiedy 
tani przebywa!, odpowiedział, że wprawdzie 
nigdy, lecz egzamina zdał „korespondencyj­
nie44.

Oto z jakich  typów rekrutują sio naciąga­
cze filmowi. Przypominamy, iż już k ilkak ro t­
nie w ystępowaliśm y przeciw pladze szkół fil­
mowych i tym  podobnych oszukańczych ,.ko­
respondencyjnych kursów  filmowych14.

Muzeum historji medycyny.
Onegdaj odbyło się posiedzenie krakowskie-, 

go Tow arzystw a Miłośników Historji Medycy­
ny w lokalu świeżo otwarł ego Zakładu łli-tor.ji 
Medycyny Un. Jag., przy Alei Krasińskiego 12.

D yrek tor Zakładu prof. Dr. .Szumowski 
oprowadził gości po zakładzie, przedstaw iając 
muzeum historji medycyny, posiada;ącę wiele 
przedmiotów wysokiej wartości naukowej. No­
w y lokal liczy 3 ubikacje, ponadto przedpo­
kój oraz m ieszkanie dla dążącego. Fachowa 
bibljoteka zawiera ok 12J'0ł tomów, z czego 
prawie 3.000 dotąd -katalogow ano, ponadto 
wiele rękopisów, dokumentów, portretów, na­
rzędzi lekarskich i aptekarskich i t. p. C zy­
telnia zakładu, z której korzystają studenci i 
lekarze, posiada niemal wszystkie czasopisma 
i- wydawnictwa polskie i zagraniczne z zakre­
su historji m edycyny i z dziedzjn pokrewnych.

Po oprowadzeniu gości po zakładzie. Dr. 
Tadeusz Bilikiewicz wygłosił odczyt o współ­

czesnych zakładach i muzęaełi historji medycy­
ny. Prelegent podzielił się swemi wrażeniami 
z podróży naukowych, jak ie przedsiębrał w cha 
rakferze stypendysty Rockefellera do Niemiec. 
Anglji. Holandji i t. d. Podnieść należy, że za­
kłady i muzea historji medycyny zagranicą 
cieszą się opieką zarówno rządów, jak  i pry­
watnych osobistości, zwłaszcza lekarzy. Z agra­
nica o wiele więcej rozumie doniosłe znacze­
nie propagandowe liiitorji nauk. jako dowodu, 
ż.e dany naród nie jest kulturalnym  parwenju- 
szem. \V dyskusji, jaka się po odczycie Dra 
Bilikicwicza wywiązała, zabierał głos Prof. 
Wachholz. wskazując, ile bezcennych skarbów 
muzealnych m arnuje się u nas przez brak zro­
zumienia i pietyzmu dla naszej naukowej prze­
szłości.'

W poszukiwaniu ulotek imieninowych 
„Polacy64!

IV dalszym ciągli notowanych już przez n a c 
rewizyj. o rgana policji politycznej przeprowa­
dziły w ub. czw artek dn. 19 h. m. w godzinach 
wieczornych rewizję domową i osobistą 11 p. 
Skirm untta H enryka, sł. U. J. w iceprezesa 'Mło­
dzieży W szechpolskiej, członka O. W. P. R e­
wizja była niezwykle skrupulatna i trw ała oko­
ło 2 godzin. Nic nip znaleziono.

Okręgowy Z!azd Hallerczyków.
W niedzielę 17 m aja odbędzie się w Bielskn 

Okręgowy Zjazd Hallerczyków z pow iatów: 
Cieszyn, Bielsko, W adowice, Biała, Żywiec 
i z obwodu sądowego w -Suchej. W  zjeździe 
wezmą udział: ks. pułk. Panaś, pułk. Model- 
ski, inż. Gromczakiewicz. Spodziewana jest 
również obecność gen. Józefa Hallera. Pożą­
dane jest, aby wszyscy b. żołnierze z forma- 
cyj pozostających pod dowództwem generała 
H allera, zawczasu podali swe nazw iska do Se­
k re ta ria tu  Związku H allerczyków  w Bielsku 
(ul. Blichowa 40), k tó ry  wyśle zgłaszającym  
się zaproszenia na Zjazd.

„POMOC LEKARSKA W  KRAJACH 
MISYJNYCH44.

Odczyt na ten temat, wygłosi Prof. 
W rzosek dziś w sobotę o 7 wlecz, w sali 
pem ika Coli. N orum .

Dr.
Ko­

li. Radca mteiskl, cztonek Dyrekcji Kom. Kasy 
Oszcr. m. Krakowa, 6. Frazes Sokola 1 Okręgu 

Krakowskiego i t. d.
przeżywszy lat 81, po d ług  ej a ciężkie! 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, 
zasnął w Panu dnia 20-go niarca 1931 r-

N abożeństw o ża łob n e
przy zwłokach odprawione zostanie w po­
niedziałek dnia 23 b. m o godz. 10-tej 
rano -w kościele św. Anny, poczera 
nastąpi ekaportaej* wprost do grobu, na 
które to smutne obrzędy stroskana żona, 
dzieci, -wnuki-i rodzina zapraszają Krew­
nych, Przyjaciół, Kolegów Zmarłego i 

Znajomych.

Zakład pogrzebowy „Concordia* J. Wolnego

NEKROLOGJA.
t  INŻ. W ŁADYSŁAW  TURSKI, em. radca 

W ydziału K rajow ego, członek krakow skiej Ra 
dy  m iejskiej, zmarł wczoraj w K rakow ie, prze* 
żywszy la t 80. W zmarłym trac i obyw atelstw o 
krakow skie zasłużonego i niezm ordowanego 
pracownika na polu społecznem i narodowej*. 
W ielkie zasługi położył ś .p. T urski w okresie 
prac nad przyłączeniem gmin podmiejskich do 
K rakow a, oraz w pracach nad uporządkow a­
niom terenów  przyłączonych. Był w icepreze­
sem R ady powiatu krakow skiego, oraz człon­
kiem zarządów i Rad nadzorczych szeregu Tn- 
s ty fucy j społecznych i finansowych. W ielkie 
zasługi położył około organizacji Sokolstw a 
polskiego. Działalność swoją na tym  odcinku, 
pracy narodowej rozpoczął już jako  młody in­
żynier W ydziału Kraj. w  Małopolsce wschod­
niej. pracując nad organizacją nowych gniazd 
Sokolich. Przez kilkanaście la t piastow ał god­
ność prezesa Sokoła krakow skiego i okręgu, 
oraz członka Zarządu Centralnego. Jego dzie­
łem była znakom ita organizacja pam iętnego 
Zlotu grunw aldzkiego w roku 1910. Bardzo 
w ybitny udział brał Zmarły w organizacji 
i w tw orzeniu t. zw. Sokolich D rużyn Polo­
wych. k tó re  następnie jako druga b rygada Le­
gionów wzięły udział w walkach niepodległo­
ściowych. -— Pogrzeb odbędzie sic w ponie- 
d z iah k  23 h. rn. o godzinie 10 rano z kościoła 
św. Anny.
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Odeprzeć zakusy żydowskie 
na spuczynek n>Rdz>elny!
Z uznaniem zanotowaliśmy onegdajszą 

uchwałę krakowskiego Cechu rzeźników  
i masarzy, protestującą przeciw projek­
towanej zmianie ustawy o spoczynku n ie­
dzielnymi i przeciw zpzwoleniu na otwar­
cie sklepów w  niedziele i święta. Cech na 
Kotłowie stwierdził swą uchwałą, że wy­
stępując w  obronie nienaruszalności spo­
czynku w święta katolickie, broni trady­
cji, którą za czasów zaborczych przed dwu 
dziestu przeszło laty wywalczył. Do dziś 
jeszcze w Krakowie znaną jest ałt(;a. ja­
ką w roku 1907 Cecli fen pod przewod­
nictwem swego starszego p. Bialika wspól­
n ie z chrześcijańskim związkiem czeladni­
ków na terenie Krakowa przeprowadził 
d którą zmusił władze austrjackie do stop- 
n ;o\vegc zniesienia pracy w sklepach rzeź­
niczych i masarskich w niedziele i święta.

Dawniej rzeźnik czy masarz musiał 
otwierać sklep w  niedzielę od godz. 9-ej 
rano do 1-ej w  południe i od 3-ej do 9-ej 
wieczór, n ie mając nawet czasu, by udać 
się do kościoła na nabożeństwo.

Pod naciskiem organizacyj zawodowych 
“tan ten uległ zasadniczej zmianie. Dopie­
ro teraz wpływy żydowskie zdołały dopro­
wadzić do tego, że w  ministerstwie opra 
cowano gotowy już projekt zniesienia „nie 
dzielnego odpoczynku*', żydom idzie tu
0 prawo, do handlowania w niedziele
1 święta katolickie. Podnoszą alarmy, że 
dzieje sie im „krzywda**, gdyż zmuszeni 
są przez dwa dni w  tygodniu mieć sklepy 
* kramy zamknięte. A czyż śmieliby z po- 
dobnem żądaniem wystąpić w któremkol- 
wiek inneia państwie, np. w  Anglji lub 
Stanach Zjednoczonych, gazie nandel jest 
w  niedziele niedopuszczalny?

Zapominając ieanak o tern, że Polska 
jest krtjem  chrześcijańskim, chcą wymu­
szać dla sieb ie wolność handlu w dni świąt 

•Jcatolicidch i ściągnąć ludność garnacą się  
lo  świątyń — do swych kramów, zmusić 

ją do załatwiania interesów handlowych 
w dni świąteczne,a poniekąd może zmusić 
konkurencjit także katolickich kupców, by 
w  niedziele sklepy swe otwierali.

W obec tych zakusów, społeczeństwo 
katolickie nie m oże  pozostać, biernem. 
Musi się podnieść stanowczy głos protestu  
przeciw rozzuchwaleniu żydostwa, które 
opanowało już większą cześć polsk;ego 

handlu a obecnie zmierza do naruszenia 
jednego z zasadniczych praw katolickiej 
ludności. Atak żydowski na spoczynek 
niedzielny musi być oaparty!

4 i p ił miliona samych kosztów sądowych
Uboczne skutki k rjzysi gospodarczego.

K ryzys gospodarczy odzwierciedla się w for 
mach szczególnie charak terystycznych, a przy- 
tem  anorm alnych w  przf myślę łódzkim. P rze­
bieg tego kryzysu w roku ub. znalazł wierne 
odbicie w ak tach  i działalności wydziału han­
dlowego tam tejszego sądu okręgowego.

T ak  więc w  roku 1930 odbyło się w tym 
wydziale 1.-597 procesów handlowych, a. war­
tość objektów, o  k tó re  w procesach tych cho­
dziło, wyniosła 11 310.031 zł.

Ilość procesów 
w porównaniu z r 1927 (847 spraw) wzrosła 
o blisko 100%. W  ubieg, roku wydano 

4.905 klauzul wekslowych  
n a  sumę 9,895.396 zł., co w  porównaniu z 88S 
klauzulami, w jdunem i w roku 1927, oznacza 
wzrost prawie pięciokrotny, w  227 sprawach 

upadłości owych 
pasywa wynosiły 53,204.000 zł., aktywa zaś —
34,654.000 zł. Również i ta  liczba w porówna­
niu do 51 spraw  tej kategorji % r. 1927 wy­
kazuje czterokrotne przeszło zwiększenie. Nie­
zwykle ciekawie przedstawiają, się cyfry do ty­
czące

kosztów,
jak ie  poniosły firm y łódzkie w  roku ubiegłym 
na prowadzenie procesów handlowych, na uzy­
skiwanie klauzu1 wekslowych i na przeprowa­
dzenie procesów o  odroczenie w jpłat i ogło­
szenie upadłości.

W  procesach handlowych k o sz ta  wynoszą 
2% wartości ohjektu, prowaazenie więc proce­
sów kosztowało 310.009 zł., klauzule egzeku­
cyjne kosztowały 120.000 zł., odroczenia wy­
płat (opłaty stemplowe, honoraria nadzorcy i 
koszta ogłoszeń przy  przecłętne.m trwaniu nad­
zoru przez 6 miesięcy) —  około 580.00O zł., 
postępowania upadłościowe —  600.000 zł.
Otrzymujemy więc w  przybliżeniu pokaźną 
kwotę

przeszło 1 i nół miljona złotych.
Do tej sum y doliczyć należy przeszło 22 

mil jony zł., jak ie  gospodarstw o łódzki wy- 
dato w związku z działalnością komorni k o  w 
sąd twych i przeszło 1 miljon zł., k tóry  -wyda­
no  w  procesach przem ysłow o-handlow ych, o 
mniejsze łu m r, a które to  procesy odbywały

Zyski adwokatów.

w sadziesię nie w sądzie okręgowymi, lecz 
grodzkim.

W  ten sposób doszliśmy do kw oty  przeszio 
4 i pół .niljonowej, którą przemysł i handel wy­
dał na procesy w  związku z kryzysem gospo­
darczym w jednym tylko roku ubiegłym Za­
znaczyć jednak należy, że kw ota ta  nir jest 
kom pletna, gdyż dodać do niej należy bardzo 
pokaźne koszta prowadzenia procesów przez 
adwokatów.

C yfiy te dotyczą tylko . jednego okręgu 
przemysłowego. Gdyby zliczyć koszta sądowe 
i adw okackie, jak ie w związku z przesileniem 
gospodarczem  poniósł przemysł i handel w in­
nych środowiskach kraju, stanowiłoby to zna­
mienną ilustrację sum. k tóre z ty c ia  gospodar- 
i zego odulynely.

Na giełdzie zbożowa tendencja bez zmian.
Kraków, 20 narc Pw snua dworek- --zerwo 

na 28—28.50. biała 27—27.50 targowa 20.50—27, 
otręby żytnie 16—1650.. pszenne 17—17.50 zł. 

Tendercja. snokojna, dowozy słabe.

Niedziela 22 marca.
Kraków (312.8). G. 10.15 Transmisja nabc^er 

stwa z kościoła Najśw. Marji Panny w Wielkie! 
Piekarach na Śląsku: 11.35 Odczyt misyjny z W ar 
sza wy; 11.58 Sygnał czasu, hejnał 2 Wu ży Ma- 
rjackiej; 12.15 Poranek z Filharnmnji Warszaw­
skiej; 14 „Zakaźne ronienie krów“ — wyarłosi 
lekarz weter. dr St. Swiba: 14.20 Muzyka 3 War­
szawy; 14.30 Dr W. Płaski; „Kronika rolnicza": 
14.50 Muzyka z Warszawy; 15 Odczyt rolniczy; 
15.20 Muzyka; 13.40 Program dla dzieci starszych 
i młodzieży; 16.10 „Wypadki samochodowe, przed 
sądem ‘ — wygt. dr Z. Laub. adwokat; 16.30 Płyty 
gramofonowe; 16.40 Pogadanka 7 Warszawy; 16.55 
Płyty gramofonowe: 17.15 Wiadomości przyjemne 
i pożyteczne; 17.40 Koncert z Warszaw-; 18 
Transmisja z Warszawy. Audycja poświęcona 
rocznicy plebiscytu na G. Śląsku; 18.30 Dalszy 
ciąg koncertu; 19 Rozmaitości: 19.25 Felieton;
19.40 Program na dzień następny; 19.45 Romunł. 
kat „Z przed stu lat": 19.50 Płyty gramofonowe; 
20 Słuchowisko z Warszawy; 20.30 Koncert po­
pularny i kwadrans literacki: 22 Feljetnin: 22.15 
TTfwm-y skrzypcowe; 22.50 Komunikaty: 23 Muzy­
ka taneczna.

-v’uw (38G.ri \  G. 10.15 Nabożeństwo z kości-o-
32828 34037 50789 52883 6779- 68290 7 ^  13

; Koncert Lwowskiego Towarzystw a Śpiewaczego 
„Harfa.": 16.10 ■ Program owa skrzynka pocztowa 
dyr. J . 8. P*’frv‘pcro: 17.15 ? V ? Trzv pyt.ain’k5

Kto w ygrał na loterji?
W 9 tym dniu ciągnienia 5-ej k lasy  22-giej 

polskiej loterji państw owej, dalsze główniejsze 
w ygrane padły na num ery następujące:

Po 2.0^0 zł. Nr. 39403 59717 75718 88908 
S9i44 99359 103418 109770 119388 134635 
147620 1 56452 199804.

Po 1.00O zł. Nr. 16 670 17548 17753 20483

70964 72175 75072 79522 82624 S6640 90210! 
92915 95251 95691 110889 120210 128012 
130739 132278 132278 148796 1-56S44 16318.3 
168765 178454 185866 1S1177 196121 201629.

Słaby ruch na giełdzie.
Giełda krakowska z 20 marca.

M,

Pobor 10-proc. dodatku do podatku.
Izba Skarbowa w  KLakowie komunikuje! 

ł e  począwszy od dnia 1 kwietnia b. ar., 10% 
■f dodatek do niektórych podatków i  opłat stem­
plowych będzie pobierany bez osobnego zawia­
domienia ze  strony władz skarbowych, do nisz 
ezanych podatków bezpośrednich, podatków  
pośrednich, onłat stemplowych, podatku spad­

kowego i od darowizn.
Odmiennie niż dotąd, dodatek ten będzie 

pobierany także:
1) przy podatku dochodowym e j  uposa­

żeń służbowych, emerytur ; 'wynagrodzeń za na 
jemną pracę, oraz 2) przy podatku «d kapita­
łów i rent.
* fAolne oa tego dodatku będą: podatek od 
lokali i  placów niezabudowanych, podatek ma­
jątkowy, damna las owa, opłaty celne, dodatki 
samorządowe, oraz opłaty stemplowe przewi­
d z i . }  w  art. 102 ustawy z 1. VII. 1926. o 
opłatach Btemplowwch (Dz. U. R. P. N r. 98, 
poz. 570).

Od ‘Omawianego dodatku nio będą oblicza.- 
ne k a ry  za zwłokę, względnie odse tk : za od­
roczenie.

Notowana Bank Hipoteczny 74 złfjjinwesfycyj- 
na 04 zł.

Dolar prywatnie 8.91%—8.93 Jzg zl, czeki 8.91 
do 8.93 zł. Na rynku walut bez zmiany przv do- 
stateeznem zaofiarwamiu,

W akcjach mała chęć do pracy. Poszukiwano 
Bj uku Polskiego w płaceniu 1.-32 1. bez tranzakeji. 
W drobnych ilościach robiono Hipotecznym i in­
westycyjną po kursach silniejszych.

Na pogiełdziu zupełny zastój Poszukiwano Ja ­
worzna po kursie niezmienionym, jednak bez tran- 
zakcji.

o f i c j a l n a  g i e ł d a  w a l u t o w a .
Warszawa 20 marca. Dolar; 8.92%. 8.94%,

8.90%. Dewiz, • Holandja 357.Ś2, 358,72, 356.92; 
D&ndw. 43.33%, 43.47, 43.26; No,w . Jork 891, 
8,93, x.89- ParW 34 92, 35.61, 34.83; Praga 26.44 %', 
26.51. 26.38; Sż.rajcarja 171.71, 172.14. >71.28; Wie- 
deń 125.46. 125.77, 125,15;- Berlin w obrotach pry­
watnych 212.65.

KURSA OBLIGACJI.
4% prcmjowa inwestycyjna zw. 95 — 7% sta- 

biliza^ojna '<4.50 — 10% kolejowa 104 — 8% 
Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj: 94 — 7% Li­
sty Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94.

GtERDA. W ZURYCHU.
Zurych 20 marca. Parvż 20.33 %7 Londyn 

25.25 7/8, Nowy Jork 5.19.80 Bflgja 72.43%, Wio­
chy 27.23, Hbzpanja 55.00. Hclandja 208.37, Ber­
lin 123.85, Wiedeń 73.07. Sztokholm 139.20. Oslo 
139.05. Kopenhaga 129.00. Sofja 3.76%. Praga 
15.40%. Warszawa 55.22%, Budapeszt 90.62, Bia 
łegród 9.12%. Ateny 6.75. Konstantynopol 2.46%, 
Bukareszt 3.09%, Buenos Aires 181.0O.

p. Nowiny: 17.30 „ S w a d y  i znoadki" w onraco- 
wanin p. St. J .  Nowaka: 17..{o K oncert o rk i« trw  
Kolejowej.

Warszawa Rasz\ n (1411.8' G W.15 Nabnżeń 
stwo z kośdioła nod wezwaniem Najśw. Marji Pan 
ny  w W ielkich Piekaruch na Śląsku: 11..-35. Odczyt 
misyjny pi.: „Obowiązki Polski v snóRzejs-nei wzglp 
dcm mis,ji‘„ — w— gios ks. dr J  Fartuszka; 11.58 

JsNfenał czasu, ffitfnał krakow ski: 12.15 Poranek 
sym foniczny z Filharmonii W arszawskiej: 14 W io­
sna w pasmpe, wygi. o. K. Ba mrok: 11.20 Mikołaj 
Gomółka: 2 psalmu WIT. i XTID odśpiewa, chór 
A kademicki; 14.30  jtlwagi o Jfcaw ie łąk i pastwisk; 
14.50  K. K urpiński: Z mszt .R ozsądź mn.ie Boże"; 
15 O przysposobień’’,i rolniczem. Transm isja.: na 
ws-zwst.kie «tacje polskie- 15.40  P-ogram  dla dzie­
ci starszych i młodzieży: 16.10 ,.8krzvnka poczto­
wa"; 16.30  Ptv tv  gramofonowe 16.40  Pogadanka 
pt.: „Zwiedzajcie pobojowi?1, i z r. 1831": 16.55 
P ły ty  gramofonowe; 17 15 W iadomości przyjemno 
i pożyte-zpp; 17.40  K oncert R eprezentacyjny Or­
kiestry  PM. Państw .: 18 Audycja poświecona rocz­
nicy plebiscytu na O. Ś1a«ku: 18.36 Dalszy ciąg 
koncertu o rkiestry  Fol. Państw.: 19 Rozmaitości: 
19.25 Feljeton pt.: ..W przedpokoju Amnroki"; 
19,40  Program na. dzień nasteomy: 19 .4,5 Komuni­
k a t „Z przed stu lat"; 19.50  BEytj gramofonowe. 
20 Słuchowi ko:' ..Nowi Panow ie": 20.30 K oncert 
popularny. W ykonaw cy: fn-kłpsfra. P. R. p,-n-] .-R r. 
J  Ozimiiiskiego, T. Dnwnar Zapolska (sopran'' i L. 
Urstein (akomn.): 22: P. R. Zijibjjń-icz wygłosi fei- 
jpton pt.: „Mądrość Paryża":'.!,?. 15 U tw ory skrzyp­
cowe w wykonaniu J. l^ in E sJd o ro : 23 Muzyka 
lekka i taneczna z restauracd i jnli Malinowe! ho­
telu .Bristol".

Katowice (408.7). G. 10.15 Nabożeństwo 1 koś­
cioła p o d  wezwaniem Najśw. Mnr.i. Panny w Weil- 
kicb P iekarach na Śląsku: 11.35 Odczyt m isyjny 
z W arszawy: 14 Ks. dr B. Rosiński: Odczyt z cy­
klu wykładów- pa-syjnych pt.: ..Eece homo": 16.10 
skrzynka pocztowa. Koresnoneiencję bieżącą omó­
wi p, St. Steczkowski; 19 ..Bmw : bojki śląskie" — 
Ka.ri.k z Kocyntłra, (prof. St. Kuroń'.

*JINTAIR STEEMAN; 9

n i  —: Mój drogi —  rzekł — zdatza się 
iczęsto, że w dramacie bywają momenty 
wcale niedramatyczne. Tak też było i w da­
rtym wypadku. Wyobraźmy sobie człowie­
ka, o którym mamy wszelkie dane przypu­
szczać, że, zamknięty w swoim gabinecie, 
pracuje nad ważnemi zagadnieniami. Boimy 
się mu przeszkodzić, chodzimy na pakach 
koło jego drzwi, aby nieostrożnym hałasem 
nie spłoszyć jakiejś doniosłej myśli... lecz 
cóż powiemy, gdy rzeczywistość odkryje 
nam, iż ten człowiek zabawiał się w tym 
czasie bezmyślne.m składaniem łódeczek pa­
pierowych.

—  Czego?...
—  Papierowych łódeczek... robiłem je 

Sam w dzieciństwie... zupełnie takie same — 
dodał sędzia, wyciągając % kieszeni zmiętą 
papierową łódeczkę, którą, gdy się zmieni 
zagięcia papieru, można przekształcić 
w  ,.pudełeczko1*, „solniczkę**, „kogucika**...

— Bądźmy wspaniałomyślni — mówił 
dalej sędzia —  nie ośmieszajmy pamięci 
zmarłego,' zostawiając powód do zlołiwyck 
dowcipów na ten temat. Ta dziecinna za­
bawka nie wniesie nic do sprawy, możemy 
się jej pozbyć w imię poszanowania stano­
wiska wychowawcy młodzieży, k tón  w ża­
dnym wypadku nie pouinien się upoda'bnia£- 
do swoich najmłodszych wychowanków.

Dumny z powodu tak właściwego uięcia 
sprawy, sędzia wyc'ągnąl rękę i rzucił pa­
pierową łódeczkę. Zawirowała w powietrzu,

i uniesiona wiatrem upadła na przydrożny 
krzak jałowca.

Wicedyrektor I detektyw stali przy 
bramie, śledząc wzrokiem oddalające Się 

auto. Kiedy znikło im z oczu, i wracali na 
dziedziniec, Pille zauważył, że Franciszek 
siedzi wciąż w oknie w tej samej pozie. Wi­
cedyrektor wszedł do domku w towarzy­
stwie nowomianowanego profesora chemr 
i zbliż/ wszy się do Franciszka, pokiepa- 
go przyjacielsko po ramieniu.

— Ko, Franciszku, uspokój s.ę, stary, 
wiem, jak byłeś przywiązany do dyrektora, 
ale...

Odźwierny podniósł nagle głowę, i Pille 
cofnął się, chwytając instynktownie detek­
tywa za ramie. Ilirtoux wlepił w mego wro­
gie spojrzenie płonących wściekłością źre­
nic i bełkotał niezrozumiałe słowa, przepla 
tając je przekleństwami. W tej chwili do 
pokoju weszła płacząca Walerja. Zobaezyw- 
szyfjją,, Franciszek ryknął na całe gardło:

— Przestaniesz wreszcie beczeć, czy 
nie? Do stu djabłów, wóffl stąd pójść, bo na­
robię nieszczęścia!

Miette pokiwał znacząco głow ą,. i w y­
swobodziwszy ramię z uścisku wicedyrek­
tora,1 pociągnął go ku wyjścdu. Przeszli 
w milczeniu przez podwóąze i skierowali się 
do gabinetu Pilłe‘a. Wicedyrektor wiądł 
przy biurku, detektyw zajął fotel&Jstojący 
naprzeciw.

—  I cóż pan myśli o tern wszystkiem?
• zagadnął Pille.

—  Mógłbym już teraz powiedzieć wiele 
— odparł, zamyślając się Miette — ale wolę 
się nie poddawać pierwszemu wrażeniu. Do­

brze, że władze sądowe odjechały, będę 
mógł spokojnie prowadzić śledztwo na wla­
ną rękę.

Nie ,skończył m ów ić,, gdy na korytarzu 
rozleci się hałas, nad którym górował Mos 
łagodnego zwykłe profesora Bombyxa, 
obecnie wzburzonego widocznie w najwyż­
szym stopniu.

— Trzeba być skończonym osłem! Skoń 
czonym osłem! Słyszysz, doktorze? .Skoń­
czonym osłem! —  rozbrzmiewał piskliwy 
głos przyrodnika.

— Proszę się nie zapominać! —  zapi­
szczał w odpowiedzi dyszkant doktora Le- 
cerfa.

— Będę się zapominał, a pan nie ma mi 
nic do rozkazywania.

— Przez pana idjotyczne ćmy z mebie- 
skiemi prążkami zostałem bez auta. Wszys­
cy odjechali, a ja teraz będę maszerował 
piechotą sześć kilometrów... Djabd pana na­
dali razem z motylami!

— Pewn;e, pewnie, dla pana milsze od 
motylków są rzeźnie, w których można kra­
jać łudzi — pienił się profesor.

Detektyw i wicedyrektor zdążyli na 
czas, aby przerwać kłótnię obu uczonych, 
niej wiele brakowało aby rię wzięli za łby, 
jak dwa. zaperzone koguty. Wysiliwszy ca- 
i y swój talent dyplomatyczny, wicedj rek­
tor Pille doprowadził do tego, że doktór i 
przyrodnik uścisnęli'Niobie dłonie, przysięgli 
sobie wzajemnie wieczną przyjaźń, przy- 
rzem profesor Bombyx wyrazi} nawet przy­
puszczenie, że w razie, gdyby losy zmusiły 
go do porzucenia ukochanych owadów, po­

świeciłby się niechybnie medvc}me, 
w szczególności zaś chirurgji, na co doktór 
odpowiedział zapewnianiem poświęcenia 
wolnego czasu na obserwowanie żvcia owa­
dów, które oddawna niezmiernie go intere­
sują.

Po tak szczeliwem zlikwidowaniu róż­
nicy poglądówc, doktór Leeerf odiechał au­
tem Stonebridgehi, który uprzejmie zaofia­
rował swoje usługi, i w kolegjum zapano­
wała cisza.

Miette, korzystając z tecro. że wdadze są 
dowm ograniczyły się do bardzo powierz­
chownych oględzin gabinetu zmarłego dy­
rektora, postanowił zbadać na świeżo 
■wszystkie ślady- Zamknął drzwd za sobą i 
usiadłszy na krzesełku z oczami utkwione 
mi w plamo na dywanie, oddał się głębokim 
rozmyślaniom.

V. •

Przyjac.ółka z Brukseli.

r ociąg wjeżdżał powoli na małą stacyj­
kę Houtlutlen. Nie zatrzymał się jeszcze, 

■dy _ jednego z wagonów wyskoczył kudła 
ty pies „ rasy •Szkockich terierów a za nim 
elegancka osóbka, która padła odrązu 
w objęcia innej eleganckiej osóbki,-oczeku­
jącej na peronie.

Cicha stacyjka napełniła się odrazu gwa 
rem, jakgdyby wysiadło co najmiej dziesięć 
osób, tymczasem było to tylko powitanie 
dwo ;h przyjaciółek. Lulu i' przybyłej do 
niej w odwiedziny Nety.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Rząd nankiński tępi komunizm.
Moskwa, 20. 3. (PAT) Prasa sowiecka obu­

rza, się na metody stosowane przez rząd nan 
kiński w  walce z ruchem komunistycznym. 
Dzienniki sowieckie podają, -że w różnych pro­
wincjach chińskich aresztowano wielu komuni­
stów, przyczem w  niektórych wypadkach od­
były sio natychm iastowe m asowe egzekucje. 
Około miasta Nan w prowincji Han-Si areszto­
wano -18 dowódców czerwonej armji chińskiej 
i  członków chińskiego rządu komunistycznego. 
Aresztowanych natychmiast rozstrzelano. —  
W Szanghaju odbyła się egzekucja nad 73 
wojskowymi, podejrzanymi o należenie do ja- 
czejek komunistycznych.

AKCJA ZA ODROCZENIEM DŁUGÓW 
WOJENNYCH.

■ Waszyngton. (PAT) Senator ze stronnictw a 
dem okratycznego stanu  llinois, Levis, w ystąpił 
z propozycją zawieszenia wypłat, m iędzynaro­
dowych długów  wojennych, w celu poprawienia 
warunków obecnych i stanu interesów.

NOWE LĄDY.

Wiedeń, 20. 3. (PAT). Dzienniki donoszą 
' * H obart (Tasmanja), że sir Douglas Mawson, 

k tórego okręt an tark tyczny  .,Discovery" z po­
wodu braku węgla znowu tu  zawinął, oświad­
czył. że poczynione zostały odkrycia licznych 
nowych lądów. E kspedycja stw ierdziła, że bie­
gun m agnetyczny od c-zasu ostatnich podróży 

• przesunął się o 100 mil w kierunku pólnocno- 
1 zachodnim.

Szaleńczy czyn zwyrodniałego Tatara.
Wilno (PAT). Z pogranicza donoszą o w y­

padku, ja k i miał miejsce przed kilku dniami 
w  granicznej osadzie sowieckiej Ciechanowieze 
,w rejonie odcinka granicznego W ołkowicze. 
W ypadek ten. miał przebieg następujący :

; Pewien strażnik sowiecki, Tatar, usiłował 
dopuścić się gwałtu na żonie nieobecnego ko­
mendanta strażnicy sowieckiej. N a  wszczęty 
alarm przez córkę kom endanta przybiegło 
kilku strażników sowieckich, lecz napastnik 
przyw itał icli strzałami, poczem zabarykadował 
się  w sypialni i ostrzeliwał usiłujących się we­
drzeć do mieszkania żołnierzy. Od kul szaleńca 
zginęły trzy osoby. Oblężenie trw ało  parę go­
dzin. P o  wystrzeleniu- wszystkich nabojów, 
żołnierz ów podpalił dom i zginął w płomie­
niach.

Przygotowywał katastrofę sterowca.
Nowy Jo rk  20 m arca. W  zakładach budowy 

Kierowców w Ac.ron (stan Oliio) aresztow ano 
wczoraj mechanika Paw ła K assaya, stojącego 
pod zarzutom sabotażu. Liczący 37 la t  K assay 
pochodzi z W ęgier, jest. oficerem rezerwy i 
swego eza-su brał- czynny udział w rewolucji 
komunistycznej na W ęgrzech. W  mieszkaniu 
jego wykryto plany znajdującego się obecire 
w budowie sterowca dla m arynarki amerykań­
skiej. Oprócz tego  K assay  z konstrukcji .»te* 
row ca pousuwał n ity  w celu osłabienia korpu­
su, aby  w ten sposób spowodować katastrofę.

BRAK WIADOMOŚCI O 20 ROZBITKACH 
„W1KTNGA“.

St. Jean  (Nowa Ziemia). 20. 3. (PAT). Z po­
śród podróżnych i załogi s ta tk u  . W iking '- u ra ­
tow ano J2S ludzi. Odnaleziono zwłoki jedne; 
osoby. B rak  jest w iadom ości o 20 ludziach. 

„Rozbitkow ie, z k tó rych  żaden nie odniósł cięż- 
, szych ran, wzięci zostali na pokład parow ca 
..Sagona". S tatek  ten  ma przybyć tu  w sobotę 
Dalszo poszukiw ania za rozbitkam i zostały  za­
niechane.
FILM REMARQUE’A ZAKAZANY W GRECJI.

Ateny 20 m arca. Prez-ydjum policji wydało 
Zakaz w yśw ietlania filmu R em arque‘a ..Na za­
chodzie bez zm ian’1, ponieważ szef sztabu ge­
neralnego uznał ten film za szkodliwy dla in -1 
teresów wojskowych. Firm a posiadająca, kort- j 
■cesję na wyświetlanie tego filmu, zaskarżyła 
zakaz policji ateńskiej.

TORNADO SZALEJE.
Nowy Jork 20 m arca. Ponad m iastom Clin­

ton- i. dkoilica (sta:n Oklahoma) szalał wczoraj 
gw ałtow ny tornado, k tó ry  zniszczył szereg bu­
dynków , oraz w yrządził znaczne spustoszenia 

.w  komunikacji telefonicznej i telegraficznej, 
j W edle dotychczasow ych wiadomości dwie oso­
by zostały zabite, a rannych jest około 20 osób,

•MAHOMETANIE WALCZĄ Z BRAHMISTAMT.
Londyn, 20 marca. Wl A gra w Tndjach do-

I
sżło wczoraj do krw aw ych w alk ulicznych mię­
dzy mahom etanam i a  hrahm lstam i. podczas 
których 2 osoby zostały zabite a ponad 80 od- 
*riosło rany. W  mieście panu je nastrój podnie­
co n y . Po ukcach krążą, liczne patrole policyjne. 
Szkoły zostały zam knięte n a  dw a trgcdn ic .

MANEWRY AR.MJi LITEWSKIEJ.
. Warszawa, 20. 3. (Telef. wł.). Z pograiii- 
T ża  litew skiego donoszą, że n a  dzień .12 kwie- 
P&ia zostały wyznaczone w ielkie manewry 
A-rrnji litewskiej w  okolicach Oran. W mane­
w rach  wezm ą udział w szystkie rodzaje broni 
armji litewskiej.

Reichstag uchwala kredyty na drugi pancernik.
Berlin, 20 m arca . P rzed p o łu d n iem  ro z ­

począł R e ic h s ta g  d ru g ie  c z y ta n ie  b u d że tu  
w o jskow ego . Komuniści postawili wniosek 
o wyrażenie ministrowi Groenerowi votum 
nieufności. \Y g lo so w an iu  w n iosek  k o m u n i­
s ty c z n y  z o s ta ł o d rzu c o n y  205 g ło sam i p rz e ­
ciw  02. a w ięc g losam i sam ych  kom u n is tó w . 
D ru g i w n ip se k  k o m u n is ty cz n y  o. od roczen ie  
prograrnu  b u d o w y O k rę tó w  do- roku  1936 
odrzuci! Reięhstag 290 głosami przeciw 62.

N astępn ie  w głosow aniu , im iennem  Reichs­
tag uchwalił czwartą ratę na budowę pancer 
nika „A*' 181 głosem przeciw 71. Od gloso 
wania powstrzymało się 108 posłów socja­
listycznych. K ilk u  so c ja ln y ch  d em o k ra tó w  
a  m. in. S tro cb e l, g ło so w a ło  przeciw’ razom  
z k o m u n is tam i. W  dalszem  g ło so w an iu  
uchwalono pierwszą ratę na budow ę pancer­
nika „B£< 183 glosami przeciw 72, przy 107 
wstrzynianiach od głosowania.

Linja kolejowa Moskwa-Mińsk
w  rękach niemieckich.

Wilno, 20. 3. .RAT) W czoraj przez Stolpce 
przejechała .delegacja- n iem iecka,. k tóra odbyła 
w  Moskwie szereg kóiiTercifcyj w sprawie od­
dania wr ręce państwa niemieckiego linji kole­
jowej Moskwa— Mińsk. AV sprawie oddania te j 
linji pisała, rosyjska- prasa em igracyjna, że 
przejęcie wspom nianej linji przez Niemcy mieć 
będzie w ielkie znaczenie dla transportu  w ojska 
i wogóle dla. celów strategicznych.

KATASTROFA KOLEJOWA NA GRANICY 
SOWIECKIEJ.

Wilno. (PAT) Dzienniki wileńskie' podają, 
że sowiecki pociąg tow arow y, zdążający z Wo-

losowa do Stolpe, rozerwał się w drodze. 18 
oderwanych od pociągu wagonów podążało 
wślad za pociągiem po pochyłości toru. Wi­
dząc to s t . -sierżan t K asprzak z kompanji KOP, 
dał sygnał m aszyniście sowieckiemu do za­
trzym ania pociągu. P ociąg  zaham owano i w 
tym  czasie nadbiegły, jawiące luzem wagony, 
w skutek czego nastąpiło zderzenie i trzy wa­
gony uległy uszkodzeniu. N a miejsce w ypadku 
zjechała komisja polska ze Stolpe i sowiecka 
z Niegoriełoje. Po zbadaniu przyczyn w ypad­
ku, uszkodzone w agony odstawiono do Niego- 
riełoje.

W *w Dziś wielka premjera w kinoteatrze dźwiękowym 
„W  A N D  A “  S w . G ertru d y  5.

Jedyna sensacja sezonu! Jedyna atrakcja dnia!
Nowość nigdy jeszcze w Krakowie nie widziana!

Szampański film humoru i beztrosk i. 
A rey w eso ły  program  w ie lk ie j  k la s yW e s o ły  T y d z ie ń  M - G - M

N O C N A  E S K A P A D A
Kapitalna kotnedja niezwykłych zderzeń i nieporozumień miłosnych,

W gi. rolach: niezrów nana para komików S T A N  L A U R E L ,  O L I W E K  H A R D Y .
Niedościgniony komizm sytuacji!

Ponadto rewćwelac.yjna now ość: d źw iękow a ! M ó w i ą c e  a s y  w wielkiej trajdji miłosnej p f
— 55 P S I  T R Ó J K Ą T  M A Ł Ż E Ń S K I  =====
  '  __________

W p ro g ra m ie  bajeczn e d odatk i d źw ięk ow e.

Początek seansów o godzinie 5, 7, 910, w  n iedzielę o godzinie 3 popoł. 
C.env m iejsc norm alne! — = = = = = — ■ Ceny m ieisc  norm alne!

X :d

Przeździeckiego zastąpi p. pułk. Beck.
Warszawa, 29. 3. (T e k  wł.). W kolach dy- 

plomatycwtyeli krążą pogloskU żc niebawem 
będzie odwołany zc swego stanow iska am bs- 
sad.or polski pi/.y Kwiryndle- p. Przeźilziecki. 
Stanowisko po p. Przeździeckim m a objąć obce 
ny wicem in. spraw zngr. pułk. Beck.

Min. Zaleski wyjeżdża do Paryża.
Warszawa 20. 8. (Telef. wł.). W so-botę u- 

daje się do P aryża min. Zaleski n a  czele dele­
gacji naszej do komisji studjów konferencji

europejskiej, pow stałej z inicjatyw y B randa.

POS. RADZIWIŁŁ PREZESEM POLSKO- 
FRANCUSKIEJ GRUPY PARLAMENTARNEJ 

Warszawa 20. 3. (PAT). Dzisiaj przed po­
łudniem odbyło  się posiedzenie grupy parla­
m entarnej połskołfraTteuskiej, n a  które,-n na­
stąpiło ponowne ukonstytuowanie się grupy. 
Frezerem obrano przewodniczącego komisji 

i spraw zagranicznych Sejmu pos. Janusza Ra- 
dziwdla.

Inż. Cybulski dyrektorem konwenci 
węglowe.

Warszawa 20. 3. (Telef. wl.). Z dniem 1-go 
kw ietnia ustępuje dyrek to r departam entu gór­
niczo-hutniczego w min. przemysłu i handlu 
Inż. Cybulski, który ma ofejąc stanow isko dy­
rektora generalnego Ogólnopolskiej Konwen­
cji Węgłowej w Katowicach. Kierownictwo 
departam entu górniczo-hutniczego po u-tąph- 
nin k'<ż. Cybulskiego powierzone ma być tym ­
czasowo naezeltrkow i wydziału Horoszow- 
sktemu.

Woj. Grażyński pozostaje?
Wobec wypowiedzenia się naw et sanacy j­

nych pism za zmiana polityki na Śląsku, ucho­
dziło za pewne, że woj. Grażyński -zostanie 
przeniesiony na inne stanow isko. Tymczasem 
prasa rządow a donosi, że przed kilku  dniami 
na konferencji starostów  p. woj. Grażyński 
podkreślał konieczność szanowania praw mniej, 
szóści. P. w ojewoda oświadczył, żc sprawa 
mniejszości ma być przedmiotem opieki władz 
niety lko w edług suchej litery  praw a, lecz 
w duchu daleko idącego ilberalizmu. Dalej za­
znaczył, że działalność organów  adm inistra­
cyjnych wyklucza możliwość przypisywania im

tr-"'- .s-s • 'v
charakteru akcji skierow anej przeciw mniej-' 
szóści.

Ja k  widzimy, p. Grażyński zabiera się do 
ułatw iania współżycia obu narodów  n a  Śląsku. 
W ynikałoby z togo. że jednak  na Śląsku nozo- 

j skibie.

Podkom. Andruchowicz odznaczony.
Warszawa 20. 3, (Telef. w].). Na długiej ii- 

-cię odnaczonyćh Złotym Krzyżem Zasługa z o- 
kazji wczorajszych imieninowych uroczystości 
widnieje również nazwisko podkomisarza poli­
cji Audrucliowicza, kierow nika l t- te g o  Komi- 
.-arjatu Policji Państw , w W arszawie. Nazwi­
sko p. Andrucliowic-za wymieniane byw ało nie 
jednokrotnie z trybuny sejmowej podczas dys­
kusji rta temat Brześcia. Między innemi pod­
czas te j dyskusji 'ujawniono żo podkomisarz 
Andruchowicz eskortował posła Lieberraana do 
Brześcia. Czyżby jego gorliwość, którą moc.no 
odczuł p. Lieberma.n po drodze do Brześcia, j 
pom ogła p. Aiidnichnwiczowi do otrzym ania 
K rzyża Zasługi.

NIEDOBRA NOC SOLSKIEGO.
Wąrszawa, 20. 3. T e le f . wł.), Znakom ity 

a rty s ta  sceniczny Ludwik Solski, k tóry  zapadł 
na; grypę, miał noc niedobrą. Chory jest bardzo 
osiabiony i w najbliższych dniach nie powróci 
do pracy.

Gdzie jest marsz. Piłsudska?
Prasa sanacyjna zaprzeczała początkowo 

pogłoskom, że p. Piłsudski chorował na .Ma­
cierze i że w ysiany został po niego „W icher". 
Obie pogłoski okazały się jednak pra-wdziwemi.

Zaprzeczono również pogłoskom „Polonii" 
o wyjeździć p. Al. Piłsudskiej na Maderę. Za- 
stanaw iającem  jest jednak, że w opisach uro­
czystości imieninowych nie znajdujem y nigdzie 
najmniejszej wzmianki o p. m arszałkowej. A 
są- to  opisy bardzo dokładno i trudno przypu­
ścić. by p. Al. Piłsudską, pominięto.

Co więcej, ..Gaz. P o lska11 opisuje jak  Bel­
weder szykował się na przyjęcie delegacyj, pi­
sała dosłownie:

,,Służba czyni osta tn ie przygotowania 
na przyjęcie gości. — Schodzą 'się oficero­
wie, pełniący obowiązki gospodarzy pałacu 
Belwederskiego. Nad całością przygotowań 
czuwa adjutant Marszałka nijr. BuslerT 
Oficerowie, pełniący obowiązki gospodarzy 

pałacu? W poprzednich la tach  było inaczej.

Protesty brzeskie nie umilkły.
Znów pó! tysiąca nazwisk.

Jak b y  na imieniny w dniu 19 hm. „Kur,jer 
Poznański11 zamieścił znowu całą niemal stro­
nę nazwisk obywateli z województwa pomor­
skiego i poznańskiego, protestujących w spra­
wie Brześcia. Znowu znajdujem y w  ty ch  kil­
kuse t nazw iskach osoby z najrozm aitszych s ta ­
nów’ od nauczycieli do robotników  i rolników.

Dalszo przystąpienia do m asowego protestu  
brzeskiego należ}- kierow ać pod adresem : em. 
sta ro s ta  kraj. W yczyński, Poznań, AL Marcin­
kow skiego 29.

0 usunięcie biurokratyzmu meldunkowego
Warszawa 20. 3. (FAT). Na dzisiejszem po­

siedzeniu sejmowej komisji adm inistracyjnej, 
po uchwaleniu zmian Senatu do projektu u s ta ­
wy o samoistnym podatku wyrównawczym dla 
gmin wiejskich, oraz zmian do projektu usta­
wy o wyłączeniu pow iatu tu iczańsk iago  z wo­
jew ództw a stanisławowskiego, uzupełniono po­
rządek dzienny dalszym ciągiem dyskusji nad 
wnioskiem K lubu Narodowego o uchylenie roz 
porządzenia P, Prezydenta Rzplitej z dnia 16 
marca 1928 roku o  ewidencji i ruchu ludności. 
Na propozycję przewodniczącgo, wicem arszał­
ka Polakiew icza, postanowiono wyłonić specjał 
ną podkomisję, złożoną z 5-c u osób, która zaj­
mie się przygotowaniem noweli do wspomnia­
nego rozporządzenia.

ŻYCZENIA DLA GEN. HALLERA. 

Uroczystość imienin gen. J . Haller obcho­
dził w gronie rodzinnem. Zrana złożyła życze­
nia- imieninowe swemu Wodzowi delegacja Z " . 
Hallerczyków z Górnego Śląska. W godzinach 
popołudniow ych sk ładała życzenia generałowi 
delegacja wsi Jurczyee. Z kraju  nadeszło mnó­
stwo depesz gratulacyjnych od szeregu wy­
bitnych osobistości i stowarzyszeń.

DAWID SOLEM KWATERMISTRZEM 
KOOMUMSTYCZNYM.

Wilno, 20. 3. (PAT1) W w yniku prowadzo­
nych obserw acyj, w ładze śledcze ujaw niły 
w mieszkaniu D aw ida Solenia we wsi Jagm i 
nowo po w. m otodeczańskiego zakonspirowaną 
kwaterę komunistyczną. Podczas rewizji w  m ie­
szkaniu Solenia znaleziono tam prymitywny 
warsztat do drukowania ulotek komunistycz­
nych, zaś w sieni cały skład bibuły komuni­
stycznej. Solenia, jak  również trzech jego po­
mocników aresztow ano.

KS. BISKUP BANDURSKI WRACA 
DO ZDROWIA.

Wilno. 20. 3. (PAT). Stan zdrowia ks. bi­
skupa Bandurskicgo z każdym  duiem poprawia 
się, gorączką ustępuje. Obory ma dobry humor. 
W śród 'licznych  telegram ów, jak ie otrzym ał 

ks. biskup Bandurski. znajduje się- również de­
pesza od nuncjusza apostolskiego msgr. Marmag 
gpego, który  życzy choremu rychłego pow ro­
tu do zdrowia.

■ IIRIN—  IIUHIIIEIIIII llll I

B. kanclerz Mueller w agonii.
Berlin 20 m arca. Operowany przed pam  

dniami na zapalenie pęcherza, żółciowego da­
wny kanclerz Rzeszy, poseł partji socjal­
dem okratycznej. Herman Muller, leży w ago- 
nji. Po operacji wywiązało się zapalenie płuc. 
S tan  jego .jest- tak  ciężki, że lekarze wyrażają, 
iż. zgon maże, nastąpić w najblłfezycfc godzi 
nncli.

--------- OQO —
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Apai at do konserwowania jaj ,!.0.P *
Precz ze sztucznem i środkami do konserw ow ania Jaj!S!

Istnieje już jedyny apa­
rat, który utrzyip!e wsta­
nie świeżym pod gwaran­
cją c a ł y  rok jajo do 
użytku.

B a j e c z n i e  t a n i  
i dostępny dla każ­
dego.

Hiezbednie potrzebny 
dla Ka żde go  gospodar­
stwa domowego.

Dla każdej gospodyni, 
a przedewszystkiem dla 
chndnwców drobiu, szpi­
tali, psnsjonatow, restau- 
ranyj, kawiarń, w cukier- 
n ach i sklepach spożyw- 
■jzycli. -h 

VJy r a b i a n y  jest 
w  różnych wielko­
ściach a to: 00. 120, 
180, 240, do 6.000 iaj.

Z a j m u j e  b a r d z o  m a t o  m i e j s c a .  — Zaoszczędza czas i pieniądze. 
Łatwe obsłużenie tego aparatu — i  b a f e c r ir e  n is k a  c e n a  udostępni 
każdemu nabycie tego aparatu. PROSPEKTY oraz ceny na żądanie odwrotnie
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KARPIE * 
ZATORSKIE

iL an e z dobroci 
- r T f l a ' 1  f i rm a

J . D / iD E k
ul. Długa 27. Tel. 146-35

ś " '  " "  ' L ....; \ m
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S 2d Okrsgowy w Krakowie W ydział Ii handlowy 
dnia 8 sierpnia 1930 Lcz. II. Firm. 584/30 
Spółdz. I. 171.
Do ts rejestru handlowego Odcfzial .Spółdz* -rzy 
firm ie Związek Pracy Polskich Kobiet Spółdziel­
nia z ogr. odp. w K rakow a, ^p sano dodatkowo: 
Dzień wpisu U  sierpnia 1930. Spółdzielnia nowyż- 
sza została rozwiązana i p-zeszła w -tar likwidacji. 
Likwidatorami zamianowano »nielę Jakubowską 
w Krakowie, Łobzowska 12 i Marię Chacblowrką 
w Krakowie. Wpisane na podstawie ts uchwały 
z dnia 11. VI. 1930

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLAFtSKI
F-a T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za m 1 
wykonuje się przy większych zamówieniach na rat* 

Oenv 50°/n niżęye* ni‘r
H H n B H B H B H H B n

F irm a  is tn ie ją c a  przeszło 12n la t  ;
odznaczona licznym i medalami i nagrodami na wystawach Krajowych i zagranicznych

a między tymi
WIELKI ZŁOTY MEUAL P. W. K. w Poznaniu 1929 ZŁOTY MctlAL JYILNO 1993 - .s ta w a  Ro'.-trzem  
ORANO PR..., “ ARYZ 1927 wysUw- Miedz.,nar. T M  ÛOT** Mt=At I DTP1,OM IWOft wystK ościelna 
GRAND PRIX UEGE(Belgja) 1923 wyst. Międzynar. ZŁOTY MEDAL STRYJ 1909 wystawa Gospodarcza

N a j w i ę k s z a  w  i r a p i i

Odlewnia Dzwonów
br imi Hf.

i

FELCZYNSKIGH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5.
(Małopolska

W PRZEMYŚLU 
ulica Krasińskiego Nr. 63

Odlewa dzwony iedynie z najlepszego 
zagranicznego metale, a to : dzwonv 
poiedyncze, zespoły harmaminę, wsze1- 
Uch rozmiarów i w dowolnych eonach, 
jakoteż dzwony do wygrywania melodii 

t. zw. Carrillon.
Fraslew stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod gwarancie czystej 
barmonji do dzwonów ’uż 'Siniejących 
eo  fest sp ec ja ln o śc ią  firm y , 

-"osiadł "tale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach, 
ykonnje we v*lasnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

7alazne konstrukcje wieżowe.
'ysyła na żądania strony na miejsce specjalistę w  celu adzie'euia fachowych p o ra j 

wskazówek:. .. , .
Dostarcza d .trony na nuejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

akowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującaj (warunkom umowy) za biera je własnym 
kosztem ni.powrót, me roszcząc sobie do strony kupującej żadnej preteusu.
C ejy nainlłszer Ogronna ilośf listów mjchralnych do nrzeglado. Spłata ratami.

f\  O b r a z y  r e l i g i j n e
do m iesz k a ń  i k o śc io łó w

FIGURY św. Krzyża
R a m y  i oprawa obrazów  
W ybór duży obrazków .

różance 
Książeczki do modlenia,

Ceny z n iż o n e
Dla Przewielebnego 
Du c h o wi e ń s t wa  

d ogod n e w aru n k i 
zapłaty.

KINOWYM
WYDATKIEM

STANISŁAW RĄB
K raków , u l. S ław kow ska 4.

-jji -Ć

S r a s y  t o i r a n i  p o i r o h f f D f f ć  s i ę

n a  yimradu <«

;ednorazowymuiścisz mie­
sięczny abonament w Bi- 
bljotece A Gumpiowicza 
Kraków. B rack a  L. 9 .  

tront

T a p c z a n y
otomany, poduszk' z tra­
wy morskie! i wlósienia, 
salony, rozaładanki naj­
nowszego fasonu do roz­
kładania sprzeda tanio i 
przy im. wszelkie reperacje
tapicer, iw . Tomaszu 4

Szczerba Roman
Kraków, ul. FlorjaAska L. 40
poleca . kapelusze, bieliz­
nę, rękawiczki, skarpetki, 
Pektoraliki, Koloradki gu 

mowę dla PT Księży. _

KĄ2DY K R AWIEC, KRAWCOWA, M ODYSTKA,
musi prenumerować jedyny polski żurnal mód

„A. B. C. — ilOII\'“
p o ś w ię c o n y  k u ltu r  z e  s tro  ju p a n i  I p a n a ,

Lr, . .. <C .U-S*.- 'j ! '• '1
w którym znajdzie szereg najnowszych modeli sukien, okryć, Kostiumów
wiosennych, Kapeluszy itd . oraz wyczerpujące wskazówki co jest m oanem

v w  obecnym  sezonie.

KAŻDY KRAWIEC ZNAJDZIE 
„ A . B . f .  — MOF‘ V “

n ajn o w sze  m o d e le  m ęsk ich  palt, garn iturów  ;tn„

KAŻDY MĘZCZYZNA DBAJĄCY O WYGLĄD
znajdzie rady i w skazów ki iak się należy ubrać, jaki kraw at nosić, jaki

kołnierzyk, jaką koszulę.
Num er m arcow y na w ytw orn ym  kredow ym  
papierze już w yszed ł i jest do nabycia w szędzie.

HZ — _  ==H , p i  -== Egz. 1*50
N ajlep iej jed n a k  j e s t  z a p re n u m er o w a ć  d ziś j e s z c z e .
P -e m im e r a ta  w yn osi: ro c z n ie  z ł. i6- —, p ó łro cz . z ł 8-5U.
W płacać m ożna na PKO Nr. 247-35 lub przekazem  

pocztow ym  do adm inistracji
W A R S Z A W A , UL W !D O K  L. 11.

W

& ■ > .i• ’ 1

Bezpłatnych Numerów okazowych nie wysyłamy! — Każdy nowy prenumerator otrzymuje
bezpłatnie lutowy uumerl  ! !

KILIMY
artystyczne — dywany, pa
daki łowickie poleca,na;- 
taniej Wytwórnia „Kobie- 
rr.ee" Kraków, ul. Podwa­

le 3. Telefon 13-169.

100 wizytówek
z drukiem od 2 zł. 45 gr. 
Zawiadomienia ś l u b n e ,  
nrrybory szkolne i kan­
celaryjne. Ceny znaoznie 
sniżune. „Nasz P a p i e r "  
Kraków, Krupnicza L. 12. 
Zamówienia z prowincji 
uskutecznia się szybko 

i sumiensle,

»•    •_  -----------
| |  |  |  sery  k ra jo w e i zagranc/.I-
^ 1  A  n  A  A f  I  n c , sard yn k i, tuńczyk , k i­
l u  n  | B I I \  |  I p ered y , szproty w o liw ie ,  
I  T L I  M l ł W f c  i  m a k re le , sk u m b ric , bycz­

k i w  so s ie  p om id orow i m, 
sled z :e  mar; n o - \a .ie . do m arynow an ia , p ocztow e  
i w  g a la r e c ie , b ik lfn g i. szproty , f i u n d r y ,  w ę ę o r ie  
t ło so ś  w ędzony p o leca  po przyste.pnycb cenach:

K a z i m i e r z  K a r f o s z e w s k i
I ir a k ó w , u l. F lor'a?iiska fev 49 .
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C oa z^ nn ie św ieże  masło dw orskie ■ deserowe.
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KSIĘGARNIA KRAKOWSKA -  Kraków, ul. św. Krzyża 13
L okazji krakow skiego  -T ygodnia rnisjologicznego (od 15 do 21 marca br.ł

polecam y książkę p. t.:

Ś.Ś. C Y i i Y L  i METOE Y
a p o s to ło w ie  S ło w ia n

Napisał X. Dr fr a tic is r tk  Grwec. Z nrzyuamem encykliki Leona XIII o św. Cyrylu i Metodym 
o r.z  niektórych dowodów czci św. Cyryla i Metodego w Polsce przełożył X. Ja n  K or:onkiewicz.

Z 45 ilustracjami. — 242 stron w 8-ce. — C e n a  egz . Zł. 8 * 5 0 .
X . a n  U rb a n  P r r e p l ą - d z L e  P o w i z e c h r j n  z  r . 1930) p is z e : .W y d a n ie  te i k s iążk i w  poi- 

Rkim p rz e k ła d z ie . . .  Jest rz e te ln ą  z a s łu g ą . K siążce ks. d r a  O riv eca  n a tę ż y  życzyć ja k  n a jsz e rsz eg o  roz­
p o w s z e c h n ie n ia . . .  Co s ię  ty c zy  p o lsk iego  p rz e g lą d u , to  k re ś lim y  go je d n em  s łow em : doskonały* .

V» ciągu .Tygodnia* p. p ro t Lehr-Spławinski będzie przemawiał na temat sw . Cyryla i Metodego.

W ydawca za „Głos N arodu" Skę z ogr. odpow. K. floleksa. R edaktor naczelny JaD M atjasik. R edaktor odpowiedz. Dr. Józef W arcbałowski. Drukarnia- „Głosu N arodu" pod zarz. R. F erka.


